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Przedpłata kwartalna

wynosi w Peananin 2 tal. 16 sgr., w menaióhii prożki 4 
8 tal. 1 agr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
caeeh 8 tal. 12 igr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. wrt 
w Szwecji ó tal. 16 agr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 23 fi?., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 dok 
Praedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prttskiój oras w państwach do awiązku poczto­
wego niemiecko-austrjack. naleiącyeh uraędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, s& którreh 
poirednietwem (sob. niż.) motna ukie przesyłać ogło 

zsenia do ekapedyeri Dzień. Poznańskiego. 
Hękopiama

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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18, maja.
Do chóru dzienników niemieckich, którym rezultąt 

konferencji londyńskiej mimo radosnych pieni ministery- 
alnych Nordd. Allg. i Kreuz Ztg, Provinzial 
¡Zeidl. Correspondenz, nie wydaje się być zwycię- 
itwem dla hr. Bismarcka, przystąpiła tych dni berlińska 
Volks Ztg. Zaznacza ona z boleścią jako fakt, 'te gdy 
nikomu przez myśl nawet nie przyszło w czasie istnienia 
dawniejszego, tak zwanego ,.słabego" Zwiąsku spodziewać 

po narodzie niemieckim ustąpienia Luksemburga, 
izezególniejszśm jest znamieniem tak zwanego „wzmo­
cnionego stanowiska," iż jako pierwszy owoc zapisać musi 
podobną stratę." Nordd. Allg. Ztg zdumiewa się nad 
niepatryotycznemi wykpzykami demokratycznego pisem­
ka, usiłującego zmniejszyć zasłużoną sławę pruskiéj dy­
plomacji, lecz pociesza się zarazem, że malkontentami 
dzisiejszymi ci sami są ludzie, którzy w roku zeszłym uty­
skiwali nad „nieszczęsną bratnią wojną" a późniśj prze­
ciw wszelkićj auneksyi ze zgrozą występowali. Tymcza­
sem wojna zeszłoroczna okazała się nieodzowną konse- 
kwencyą rozwoju Niemiec, anneksye zaś nadały Prusom 
potęgę, o jakiéj owi krzykacze ani nie marzyli. Co się 
wreszcie tyczy Północno-niemieckiego Związku, niepo­
trzebnie oń się troszczy Volk» Ztg, gdyż Związek, 
który w stadyum tworzenia się potrafił przeszkodzić 
tniteksyi kraiku, nie należącego do Zwiąsku, z pewnością 

zorganizowaniu się zupełnśm ani piędzi z swych po­
siadłości nie ustąpi. — W tśj mierze zgadzają się z mini- 
iteryalnym organem pruskim wszystkie niemal mnićj za- 

«leżne dzienniki francuskie, które w odstąpieniu przez Fran­
cją od nabycia Luksemburga wskutek veto pruskiego, wi­
dzą nietylko tryumf dla pana Bismarcka, ale także zrze­
czenie się raz na zawsze wobec Europy wszelkiego powię­
kszenia posiadłości francuskich przez terytoryum niemie­
ckie. Niezadowolnienie we Francyi wzrasta zatém, tém 

'gjbardziéj, że się pokazało wbrew przeciwnym domniemy- 
aźdjłaniom, iż W. Księstwo Luksemburgskie pozostaje 
200 * Zwiąsku eelnym niemieckim, świadomość Etendar- 

n o komisyi międzynarodowśj mającćj uporządkować 
stósunki handlowe Luksemburga była fałszywą. La 
France i Patrie, a nawet Avenir National, który 
msze nakłaniał do zgody, od dni kilku z większym co- 

iejwijraz przekąsem przemawiają o Prusach. Milczenie izb 
francuskich, z jakiśm przyjęły oświadczenie margrabiego 

¡¿càblde Moustier, wstręt giełdy paryskiéj do zbytnićj ufności 
w pokojowe nadzieje, wreszcie fakt, iż Francya zbrojeń 
dotąd nie zaprzestała, są wymownemi znamionami uspo­
sobienia po za Renem. Gdy do obozu pod Chalons nade­
szła wiadomość o układzie londyńskim, ogólne pomiędzy 
oficerami, jak zaręcza Allg. Z tg, nastąpiło szemranie. 
„C’est une partie remise“ — w końcu mówiono a zda­
nie to podziela cała niemal poważniejsza prasa europej­
ska, nie wyłączając dzienników polskich, jak Czas i Ga­
zeta Nar ode wa. Tymczasem jednakże niech się nie 
trwożą jeszcze przeciwnicy wojny à tout prix. Chwilowo 
mamy pokój, wprawdzie „pokój zbrojny,“ ale w każdym 

ût|razie pozwalający bez gorączkowego pospiechu sprzedać
wełnę, urządzić Śtojańskie interesa i sprzątnąć zboża.

Wieść o bliskiéra odwołaniu pana Benedetti z Berlina 
utrzymuje się z wielką uporczywością, Gabinet tuileryj
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przykre następstwa. I tak mniemając, te Prusy pierwszćj 
groźby zaraz się ustraszą, zażądać miał p. Benedetti 
w Mikułowie ustąpię ia Msguncyi i kawała niemieckiéj 
ziemi po lewym brzegu Renu, grożąc w razie przeciwnym 
wojną. Lecz hr. Bismarck wręcz odmówił, a wojna sta­
łaby się była nieuniknioną, gdyby cesarz Napoleon po­
znawszy błąd swego pełnomocnika nie był wczas od żą­
dań jego odstąpił. Następnie okazał się prezes gabinetu 
pruskiego dość skłonnym do przyzwolenia na anneksyą 
Luksemburga przez Francyą. I tu przecież przesadzone 
raporty pana Benedetti popsuły całą sprawę. Rząd bo­
wiem francuski zbyt się ubezpieczając na rzekomych dó­
br1 ch chęciach hr. Bismarcka począł kwestyą traktować 
wprost z królem holenderskim, przez co uraził sobie 
Prusy i wywołał burzę- — Podobnie źle miał być poin­
formowany francuski poseł przy dworze bawarskim wice 
hr. Mćloizes-Fresnoy, i również ma otrzymać dymisyą. 
Wistocie z&stanawiającćm jest, że Francya żadnćj w swo­
im czasie nie miała wiadomości o zawarciu traktatów za- 
czepno-odpornych pomiędzy państwami południowych 
Niemiec a Prusami.

Zwracaliśmy niejednokrotnie czytelników uwagę na 
sposób, w jaki N ordd. Allg. Ztg i inne ministeryalne 
pruskie dzienniki poruszają kwestyą wschodnią, malując 
ją w jak najczarniejszych kolorach i bliską wybuchu. Ko­
respondent paryski do augsburgskiéj Allg. Ztg stawia 
to w związku z pogłoską, jaka w kołach dobrze poinfor­
mowanych w Paryżu krążyć poczyna, iż gabinet tuileryjski 
zamierza niezadługo podnieść znowu sprawę północnego 
Szlezwigu, i żądać od Prus wykonania artykułu V prag- 
skiego traktatu. Otóż, aby temu zapobiedz pragną or­
gany hr. Bismarckaj zastraszyć Francyą burzą na Wscho­
dzie i zaledwo tóż podpisano protokół londyński, już 
Nordd. Allg. Ztg pospieszyła z zatrważającemi wiado­
mościami o stósunkach Turcyi. Dzisiejsza Kreuz Ztg 
przebąkuje nawet o prawdopodobuém zebraniu się kon­
ferencji, tą rażą jw Paryżu, celem załatwienia spraw ory- 
entalnych. Wiadomość ta wymaga jednakże potwier­
dzenia.

W Haiti znów wybuchł nowy rokosz. Przeciwnicy 
pana Salnave pragną innego mieć prezydenta, w skutek 
czego zanosi się na krwawą walkę domową. — Szach per­
ski, jeden z najoświeceńszych i najznaczniejszych monar­
chów azyatyckich, wybrał się z wielkim orszakiem w po­
dróż do Paryża na wystawę. Patrie mniema, że powo­
dem téj wycieczki są głównie sprawy polityczne. Przy­
pominamy, że rząd teherański również jest w zatargu 
z Wysoką Portą, być może zatém, że szach pragnie za 
pomocą cesarza Napoleona załatwić spór swój z suł­
tanem.

Wtadomsści urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu powiatowego Bleess w Perle- 

bergu nadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.
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raDtąski, tak piszą z Paryża do Daily Telegraph, mocno 
jest niezadowolniony z nieznajomości stósunków pruskich, 
jskiój ambasador francuski w ostatnich czasach dał do-

■ioret ffody, ściągając przez to po dwakroć na Francyą bardzo 
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292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
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Jednym z salonów, odrębną cechę mających wśród 
przedmieścia St. Germain, jeduym z tych, które między 
’sławionemi wyliczano i które dotąd są wspominane, był 
salon pani Montcalm. Pani Montcalm, starsza siostra ks. 
tichelieu i pani Jumilhac, którśj najstarszy syn odziedzi- 
lzył tytuł wujowski i po jego śmierci został ks. Richelieu, 
•yła osoba rzadkiego rozumu i silnego charakteru. Brat 
tfczególniśj ją ukochał, lecz że była bezdzietną, tytuł swój 
' mienie przeniósł na syna drugićj siostry. Między sio­
łami panowała niechęć, zbliżona do nienawiści, lecz 

’kryta pozorami przyjaźni, na które w świecie tak łatwo 
¡I s'§ zdobyć. Niechęć ta zdradzała się jednak często, 
' płaszcza w zazdrości salonowćj. Obie siostry starały 

S1i miewać u siebie jak najlepićj dobrane towarzystwo, 
omi Montcalm, kaleka na nogi, nigdy prawie nie wyjeż- 
“ł&ła z domu, codzień jśj salon stał otwotem, w którym, 

nćj’ ^’ciągnięta naszezlągu, umiała zawsze ożywiać rozmowę 
1 Ręcznie nią kierować. Połączona związkami przyjaźni 

Wszystkimi najznakomitszymi ludźmi swego czasu, co
__ .jWleczór zbierała u siebie dyplomatów, ministrów prze-
ka ci sdych, obecnych i przyszłych, uczonych, literatów, ludzi 
’•^Mitycznych. Tam można było spotykać p.Pozzodi Borgo, 

Ma Stuart, p. Martignac, Pasąuier, Portal, Laferronays, 
n " p. Molć, p. Lamartine, Sismondego i wielu
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Onych;~tam wszyscy znakomitsi cudzoziemcy przebywali, 
M nawet Chateaubriand dawną swą przyjaciółkę czasem 
Miedzał. W tym więc salonie odbywały się nieraz roz- 
[W polityczne, literackie, naukowe, tam najświeższe 
Mpewniejsze wiadomości zbierano. Do tak poważnych 
Sfomadzeń uprzejmością gospodyni i ja przystęp znala-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 14 maja.

(71) O śmierci Joachima Chomińskiego, któremu, 
jak wiecie, zarzucano, iż kierował w r. 1846 w Tarnow­
ski óm, gdzie wówczas był komisarzem obwodowym, straszną 
ówczesną rzezią, pisałem wam już. Pozwólcie, żebym 
wam podał o człowieku, którego imię związanćm jest 
niestety z martyrologią narodu naszego, kilka dat bliższych.

^¿aB^^HHS^BBiaaaaaiasSfflffiSBgai&aii&iiHteiaaisaiaiasss
Joachim Chomiński urodził się w wrześniu r. 1796 
w Kurowie pod Uhrowem w obwodzie żółkiewskim, gdzie 
ojciec jego był proboszczem obrządku ruskiego. Do 
szkół niższych uczęszczał Chomiński w Zamościu, prawa 
a równocześnie i teologii uczył się on na uniwersytecie 
lwowskim. W roku dwudziestym trzecim wstąpił on 
do służby rządowćj, wr. 1826 i 1827 pracował wspól-

! nie z dzisiejszym kierownikiem wydziału krajowego p.
■ Maurycym Kraińskim w biurze radzcy namiestnictwa

Hohna i już wówczas występował jako Rusin, pisywał 
ody w języku ruskim i jawnie swoją do Polaków niena­
wiść okazywał. Rok 1846 zastał Chomińskiego jako 
komisarza obwodowego w Tarnowie, jego działanie 

, w owym czasie znane całśj Polsce. Słowo ruskie 
w szumnym nekrologu, poświęconym temu bohaterowi 

) (sic) narodu ruskiego, powiada o dziełach Chomińskiego 
w r. 1846 tylko tyle, że „działał on jawnie, otwarcie, 
bez dwulicowości na korzyść rządu. To stateczne wy­
stąpienie przeciw spiskom ściągnęło na niego nienawiść 
i prześladowanie w r. 1848.“ Słowo przyznaje Cho- 
mińskiemu główną zasługę w podniesieniu kwestyi ruskićj 
w Galicyi, on to przyczynił się wspólnie ze swym kolegą 
szkólnym metropolitą Jachimowiczem do założenia w r. 
1848 „Rady ruskićj“, on to był jednym z głównych 
autorów programu politycznego ruskiego i w skutek tych, 
powiada Słowo „bohaterskich“ (heroiskich) usiłowań był 
on tśm więcćj prześladowany. W latach następnych, nie 
mogąc utrzymać się w Galicyi, gdzie był osobą zbyt 
mocno znienawidzoną, urzędował Chomiński na Buko­
winie i w Siedmiogrodzie, a po upadku powstania 
w Węgrzech i po zaprowadzeniu w całśj prawie Austryi 
stanu oblężenia, powołany został Chomiński do Wiednia, 
gdzie, jak się Słowo wyraża, „zyskał wyjątkowe stano­
wisko przy ministerstwie.“ Rządom ówczesnym był 
taki człowiek jak Chomiński użyteczny i potrzebny. Po­
słano go do Lwowa i zamianowano w r. 1853 dyrekto­
rem policyi. „Siedm lat — pisze Słowo — trzymał 
się nasz wojownik (sic) swoimitaktem politycznym na tśm 
stanowisku.“ W r. 1861 zawiał znowu jednak duch libe­
ralniej szy, do ministerstwa powołano hr. Gołucbowskiego 
a Chomińskiego zupełnie od służby usunięto, wynadgra- 
dzając jego zasługi udzieleniem mu całśj pensyi, choć, 
wysłużywszy tylko lat 38, nie miał do tego prawa. 
Usunięty od służby rządówśj, z tśm większą gorliwością 
rzucił się Chomiński na pole agitacji antipolskiśj. 
Słowo'O bych pracach swego „bohatera“ w ten wyraża 
się sposób: „Olbrzyma tego (ispołyna) czynność nieskoń- 
czyła się z wystąpieniem ze służby rządowej. Po jśj 
opuszczeniu został on prezesem zakładu Stauropigiań- 
skiego i wystąpił na widownią walk narodowych. Jako 
trzeci wojewoda (pierwszy Jachimowicz, drugi Kuziemski) 
prowadził on przez lat 6 gromadkę obrońców życia 
ruskiego w Galicyi. Co zdziałano, wszystko za 
jego zdziałano współudziałem, a nigdy bez 
jego rady. Dwa razy wybrał go naród ruski (!) swoim 
posłem na sejm lwowski, dwa razy odrzuciła jego wy­
bór despotyczna bolszost (większość) tego sejmiska 
(sojmyszcza).“ Rzeczywiście dwa razy unieważnił seim 
wybór jego, w gminie wiejskiśj Ubrow przeprowadzo^r. 
Z Chomińskim nikt w sejmie zasiadać nie mógł, zresztą 
dla przeprowadzenia wyboru jego, takich dopuszczano 
się nadużyć, że wybór ten łatwo legalnie unieważnić 
można było. Chomiński starał się dostać także, jeszcze 
w czynnśj służbie będąc, do towarzystwa gospodarczego, 
a znalazły się dość liche indywidua, które o przypuszcze­
nie jego do towarzystwa starały się. Usiłowania te

jednak zostały naturalnie bez skutku. Słowo nie mt 
dość słów, aby czytelnikom swym Chomińskiego w jak 
n aj piękniej szśm przedstawić świetle i aby zrobić z niego 
jednego z największych ludzi Rusi galicyjskiśj. Dodać 
winienem, że i Rus z równśm uniesieniem o Chomiń-1 > 
skim pisze i niemal równie szumny napisała mu nekro­
log. Artykuł swój, poświęcony pamięci „nieśmiertel­
nego“ Chomińskiego, kończy Słowo w następujący 
godny uwagi sposób : „Imię jego zapisuje się w historyi 
narodu galicyjskiego (tak) pomiędzy najmilszemi 
jemu imionami Grzegorza (Jachimowicz) Michała (Ku- 
żiemski) i innych współpracowników w ciężkiśm dziele 
wyzwolenia tegoż narodu od wiekowego jarzma.“ Ciekawe 
to ze wszechmiar zdanie, bo kogoż to rozumie Słowo pod 
narodem galicyjskim, a kogo pod tym, który ten naród 
galicyjski trzyma od wieku pod jarzmem?

Chomiński chorował długi czas; na wodną puchlinę 
i umarł na serce. Dziwna ironia losu. Z tego powodu 
obiega tu wierszyk, który przybito na krzyżu, postawio­
nym na świeżśj mogile. Na pogrzebie tego człowieka 
prócz księży i kilku urzędników policyi nie było nikogo. 
Za trumną szła na cmentarz tylko jego żona. Metropo­
lita Litwinowicz, któremu wypadało być na pogrzebie 
„bohatera i olbrzyma“ narodu ruskiego, a który nie 
chciał być widzianym, jechał w zamkniętym powozie za 
karawanem.

Przy śmierci Chomińskiego był obecnym wiceprezes 
namiestnictwa Mosch. O ile wiem, żył p. Mosch w przy­
jaźni z Chomińskim, są jednak i tacy, którzy utrzymują 
że p. wiceprezydent był przy śmierci z urzędu, chodziło 
bowiem o jakieś papiery.

Dziś dają tutejsi literaci obiad dla uczczenia goszczą­
cego u nas Kraszewskiego w domku szwajcarskim ogrodu 
jezuickiego. Na obiad ten zaproszono także niektórych 
tutejszych dziennikarzy i artystów.

Paryi, 13 aaj*.
Doniósłem wam był w jednym z poprzedza­

jących listów o przybyciu do Paryża pp. Pałuc­
kiego i Riegera. Jutro panowie ci puszczają się 
w dalszą drogę, z którśj pobyt ich tutaj był tylko małśm 
zboczeniem. Wiadomo powszechnie, że jadą do Moskwy 
na tak zwaną wystawę etnograficzną. J

Nie tajno jest nikomu, kto zna ehoć trochę Moskali 
i czyta dzienniki rosyjskie, że jednym z celów ttj pansla- 
wistycznśj demonstracji ma byś uzyskanie od przedstawi­
cieli słowiańskich rozgrzeszenia za postępowanie rsądu 
rosyjskiego względem Polski, jako niby wyrodńój córy sło­
wiańskiego szczepu. W obec zagrożonego istnienia Tur­
cji i kłopotów Austryi, uznano w Moskwie za rzecz ko­
nieczną usprawiedliwić przed Słowiańszczyzną tatarskie 
okrucieństwo połączone z niemiecką drobiazgowością, ce­
chujące postępowanie rządu rosyjskiego w Polsce. Pol­
ska sama tylko psuje harmonią w zgodnym chórze sło- 
wiańskiśj rodziny, do którśj zupełnego szczęścia brakaje 
zjednoczenia się, jeżli jeszcze nie pod berłem, to przynaj- 
mnićj pod opieką cara, władającego najpotężniejszym 
w Słowiańszczyznie narodem, prseznaczonym wlać nćwe
soki w krew zgrzybiałśj Europy i priynieść nową erę 
remu światu. Polska uznać nie chce tego posłannictwa 
a dążności do zbawczego zjednoczenia wszech Słowian 
przeciwstawia swoją wyłączność narodową, opartą na 
wstrętnym dla Słowiańszczyzny katolieyzmie i cywilizacji 
zachodniśj. Polska zrzec się musi tych mrzonek odręb­
ności, bo tak wymaga interes powszechny całego plemie-

złem, a choć częściśj przebywałem u p. Jumilhac, przecież 
i od jśj siostry p. Montcalm zawsze wiele życzliwości do­
świadczałem i znajdowałem łaskawe przyjęcie.

Trzeciśm towarzystwem w świecie paryskim było tak 
nazwane przedmieście St. Honoré. To towarzystwo było 
najmłodsze, najwięcśj ożywione, najmodniejsze i najwię- 
cśj przez cudzoziemców uczęszczane. Składało się ono 
z części różnorodnych: z dyplomacyi zagranicznśj, z ary­
stokracji pogodzonśj z konstytucją, z osób do dworu na­
leżących, z domów cudzoziemskich, osiadłych w Paryżu, 
z cudzoziemców, przebywających w nim chwilowo i nako- 
niec łączyła się z niśm często część przedmieścia St. Ger­
main. Najznakomitsze domy téj dzielnicy Paryża były : 
dom Flabault, księcia Talleyrand i jego synowicy księżnśj 
Dino, hr. Just de Nooilles, księżnśj Vaudémont, księżnśj 
Guicbe, pani Jumilhae, pani Aleksandrowśj Girardin, pani 
Osmond, pp. Anisson, pp. Delmar. Oprócz balów, redu- 
tów, proszonych wieczorów, które często w tych domach 
liczne towarzystwo zbierały, wszystkie dni w tygodniu 
tak były rozebrane, że każdego wieczoru można było 
w jednym z tych domów znaleść grono znajomyeh i wśród 
niego najmilśj kilka godzin spędzić. Pani Flahault przyj­
mowała co niedziela, pani Jumilhac w poniedziałki, środy 
i piątki, pani Delmar we wtorki, p. Girardin we wtorki, 
czwartki i w soboty, księżna Guicbe w piątki.

Dom pp. Flahault był najwięcśj gościnny i najwięcśj 
uczęszczany. Stał on otworem dla cudzoziemców i tam 
się różne narodowości z wyjątkiem rosyjskiśj spotykały. 
Hr. Karol Flahault, dawny oficer przyboczny (Officier 
d’Ordonnance) i ulubieniec cesarza Napoleona odznaczył 
się odwagą równie na placu boju jak i w krainie miłości. 
Był on za cesarstwa młodym, pięknśj i szlachetnśj urody, 
umysłu przyjemnego, gorącego serca ; należał do wojska 
zwycięskiego, zostawał przy boku wielkiego bohatera, po­
siadał więc to wszystko, czśm się zwykle ujmuje serca 
pięknych pań. Miłosne tśż jego powodzenia były liczne 
w kraju i za krajem, niektóre z nich były bardzo świetne. 
Potrafił on podbić serce pasierbicy swojego cesarza. Taj- 
nśm nie jest, iż królowa Hortenzya nie zdołała pokonać 
uczucia, jakie w niśj obudził i które się zdradzało w ró­
żnych śpiewach jśj utworu, za czasów pierwszego cesar­
stwa po wszystkich salonaeh wyśpiewywanych a dziś za­
mienionych w pieśni narodowe francuskie. Dla niego to 
sławna w swoim czasie pieśń la Sentinelle zabrzmiała; 
o nim myśląc ukoronowana kompozytorka utworzyła 
śpiew Partant pour ia Syrie, który w tśj chwili 
odzywa się zawsze przy G od save the Queen. Po

upadku Napoleona pan Flahault opuścił służbę wojskową 
i wkrótce potśm zaślubił w Anglii baronową Keith, dzie­
dziczkę znakomitego majątku i tytułu Peressy (Peeress) 
szkockiśj. Nie była ona ani młodą, ani piękną, lecz jśj do­
statki i urodzenie mogły jśj zapewnić świetne w Anglii 
postanowienie. Przeniosła jednak nad innych powabnego 
i zalotnego adjutanta napoleońskiego. Uwielbienie, jakie 
dla wielkiego cesarza wyznawała i w którćm zawsze wy­
trwała, zachęciło ją do tego wyboru i pan Flahault, zaślu­
biwszy ją, zyskał dostatnią niepodległość i wśród towa­
rzystwa paryzkiego niezależne od władzy położenie. Pani 
Flabault była osoba żywych uczuć, nieco szorstkiego cha­
rakteru, lecz wielu, gruntownych przymiotów. Równie 
jśj nienawiść jakprzychylnośćbyła szczera, jawnaiczynna. 
Przejęta czcią dla pamięci Napoleona, wyznająca wyobra­
żenia liberalne, nienawidziła panującój pi dówczas dyna- 
styi i rządu, któremu Francya podlegała. Nienawiści tej 
nie starała się ukrywać i objawiła ją przy każdćj sposo­
bności. W towarzyskich stósunkach tę samą żywość 
uczuć okazywała: umiała byś przyjaciółką i nieprzyja- 
ciółką. Jśj charakter był jednym z tych, które nic do 
odgadnienia lub przeniknienia nie zostawują. Męża na­
miętnie kochała, choć ten nawykły do podbojów miło­
snych, niejako z przyzwyczajenia zawsze musiał mieć nowy 
przedmiot, któryby go zajmował. Już była młodość mi­
nęła, z urody pozostała tylko szlachetność rysów, a już 
starzejący się dawny tryumfator kochał się zawsze i sta­
rał się podobać. W owym czasie przybyła do Paryża 
z swoim mężem pani Delfina Potocka; nin była ona jeszcze 
wtenczas ani Beatricą polską, ani Muzą, ani siostrą mło­
dego i ognistego poety, lecz była piękną, czarowała śpie­
wem i oczarowała na czas krótki uwodziciela tylu kobiet. 
W domu pp. Flahault przebywała często pani Souza, ma­
tka pana Flabault a znana autorka przyjemnych i w swoim 
czasie wdelką wziętość mających powieści. Tam ją po­
znałem i tśj znajomości miłe mi zostało wspomnienie. 
Pod jśj okiem, jśj staraniom powierzony wychowywał się 
młodzieniec, który wów czas liczył może lat siedemnaście. 
Nie tylko pan Flahault ojcowską kochał go miłością, ale 
nawet i pani Flahault, niezazdrosna dawnych mężowskich 
najświetniejszych wspomnień, okazywała mu macierzyń­
skie przywiązanie. "Wychowanie jego było staranne, ry­
sami twarzy p. Flahault przypominał; umysł miał bystry, 
dowcip wesoły. Urodzenie jego acz nie było jawnie wy­
znawane, dla nikogo tajemnicą nie było, nie mniemano 
jednak wtenczas, ab y mu kiedykolwiek, jak się póżnićj 
stało, do znaczenia j losłużylo. Znałem go dobrze, i choć

starszy od niego wiekiem, lubiłem z nim przestawać i roz­
mawiać, nigdy jednak nie przewidywałem, żo kiedyś atonie 
się jednym z głównyeh działaczy w gwałtswnóm prze­
sileniu losów Francyi. Młodzieńcem tyńi był Karol 
Marny.

Pan Flahault w ścisłych zostawał stósunkach z ko. 
Talleyrandem, który, jak opowiadano, zdawał sięmniemaA 
że obowiązek mu nakazywał, być mu przychylniejszym, 
jak innym. Sławny dyplomata chętnie i często przebywał 
w domu pp. Flahault; tam mu zostałem przedstawionym 
tam go najczęściśj widywałem i nawet słyszałem mówią­
cego, zwykle bowiem w większych zgromadzeniach mil­
czał. Przy obiedzia jadł, po obiedzie gFał wiska lub od­
dalał się. Do rozmowy w kółku tylko wybraném skła­
niać się raczył. Powierzchowność jego nie była pociąga­
jąca, lecz że odznaczającą się była, zaprzeczyć nie można. 
Twarz okrągła, blada, drewniana, zdawać się mogjo, że 
w niśj krwi ani życia nie było. Martwość w niśj przera­
żająca, bo przy braku krwi i życia odgadnąć można było 
władzę rozumu. Włosy gęste, długie, obielone pudrem, 
spadające na kark, zdawały się być kudłami i nadawały 
dziwny wyraz tśj twarzy fajansowśj, na którśj ani żadna 
myśl nie zdradzała się, ani żadne nie objawiało się uczu­
cie ludzkie. Było coś lwiego i kociego w tśj nieludzkićj 
twarzy, de wyrazu lwa przyczyniały się te kudły, do wy­
razu kota rodzaj rozumu, właściwy jemu. Był on kotem 
ehytrością, zręcznością, pochlebstwem. Był kotem gdyż 
jak sam wyznawał, Il était l’ami du logis et non 
pas du maître. Postawa jego była bardziéj martwa 
jak spokojna. Siła i pogoda duszy nadaje spokojność po­
wierzchowności, zobojętnienie, — pogardaludzi i siebie sa­
mego nadają martwość. Kulawym będąc na jedną nogę, 
chodził powoli, poważnie i utykając; zwykle siedzikł, a ta 
powolność jego ruchów, właściwa mu powaga i obojętność, 
odznaczała go charakterem znakomitości. ByPon w po­
stawie swojśj wielkim panem i niepospolitym człowiekiem. 
Przecież od niego wiał chłód jakiś, zdawało się, że całe 
ciało jego musiało być zimne, lodowate, zdawałosię, że on 
był tym bajecznym człowiekiem, utworzonym sztukąludzką 
obdarzonym rozumem lecz pozbawionym duszy. Nad 
charakterem jego rozwodzić się nie będę, tylekroć on już 
opisanym został. Mnie się zdaje, że za nadto olbrzymie 
rozmiary nadano i jego mądrości i jego nicmoralności po- 
htycznśj. Mądrość była mu łatwiejsza, jak infiym, bo nie 
była skrępowana żadnśm uczuciem obowiązku osobistego 
ani żadnym wstydem. 1 Niemoralność nie była większą’ 
jak u innych polityków, lecz była szczerszą. Słuszniśj
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sia; inaczćj zagłada ją czeka. Pozostajetedy wybór mię­
dzy samobójstwem a śmiercią gwałtowną.

Widocznćm jest dla każdego, że dylemat, który Mo­
skwa, występując w imieniu Słowiańsczyzny, stawia obe- 
ciie przed Polską, jako najbliższym narodem słowiańskim, 
z kolei przypadlby i na dalsze, jeżliby ta pierwsza twier­
dza słowiańskiego plemienia na Wschodzie ostatecznie 
zburzoną została. Sposób jzdnak, jaki obrała sobie Ro- 
sya de urzeczywistnienia w Polsce dzieła powszechnego 
odrodzenia, coraz bardzićj ostatniemi czasy otwierać za­
czął oczy narodów słowiańskich na skutki, jakich oczeki­
wać mają od bezpośredniego zetknięeia się z mniemaną 
przedstawicielką i opiekunką Słowiańszczyzny. Współ­
czucie, jakie u narodów słowiańskich, zwłaszcza zaś u 
Czechów, znajdować zaczynała Polska męczona i prześla­
dowana, obudziło żywy niepokój w rządzie rosyjskim, który 
przewidywał w tćm zwrócenie przeciw celowi swemu wła­
snego postępowania. Potrzeba pokazania, że to, co się 
robi w Polsce, robi się w porozumieniu z wszystkimi pra­
wdziwymi przyjaciółmi Słowiańszczyzny, coraz bardzićj 
stawała się nieodbitą. Ztąd powstała myśl zgromadzenia 
do Moskwy, jako niby do wspólnego ogniska, przedstawi­
cieli wszystkich narodów i plemion słowiańskich, dla 
wzięcia udziału w braterskiej uczcie, od którój sami tylko 
Polacy, dla zapamiętałego uporu zwego, będą wyłączeni. 
Oto wcale nie ukryta i nie tajona myśl przewodnia kon­
gresu słowiańskiego, zaprowadzonego w Moskwie pod po­
zorem etnograficznćj wystawy.

Na taką to ucztę grzeczne i pochlebne zapresiny zna­
lazły ehętnyeh u wszystkich plemion słowiańskich, na taką 
to ucztę udaje się niestety kilkunastu znakomitych Cze­
chów, by w imieniu narodu całego wziąść udział w satur- 
naliach caryzmu. O kroku podobnym nie ma co się długo 
rozpisywać, napotkał on ze wszech miar słuszne potępie­
nie w piśmie waszćm i w całćm dziennikarstwie pol- 
skićm a zarazem w opinii cywilizowanego świata.

Lecz co. jest rzeczą dziwną i wcale nie do pojęcia, to 
to, ie niektórzy z jadących na ową wystawę do Moskwy 
potrafią z krokiem tym pogodzić najczulsze dla Polski 
sympatye. Ktoby słyszał pp. Palackiego i Riegera, oświad­
czających współczucie swoje dlazgnębionego narodu, pięt­
nujących haniebnćm mianem postępowanie rządu rosyj­
skiego względem Polski, sądziłby, że oni właśnie najwię­
kszymi są przeciwnikami przedsięwzięty w Moskwie de­
monstracji, i ie wszystkich sił użyją, by jśj przeszkodzić. 
Tymczasem, jak wiadomo, nie tylko sami jadą, ale pan 
Palacki służył poniekąd rządowi rosyjskiemu za pośre­
dnika w tym względzie.

Znalazłszy się w Paryżu, zapewne nie przypadkiem, 
ani on, ani towarzysz jego nie tylko nie unikali bardzo 
drażliwych w obec wiadomego celu ich podróży stósun- 
ków z Polakami; owszćm pragnęli się widzieć z wybitniej- 
szami osobistościami, świadcząc przed niemi nietylko o 
swojóm dla Polski współczuciu, lecz upatrując w nierozer­
walnym z nią związku jedyną dla siebie przyszłość. Dro­
bniejsze narody słowiańskie jedynie przy federacji ostać 
się mogą potężnemu parciu wielkich państw, jakiemi są 
Prusy i Rosja. Austrya, zwróciwszy się na drogę federa- 
lizmu, staćby się mogła zawiązkiem takiego zjedno­
czenia; dualizm bowiem prędzćj czy póinićj do zguby do­
prowadzić ją musi.

Pomysły o losach Słowiańszczyzny zdawały się roda­
kom naszym rzeczą dalszćj przyszłości; przechodząc tedy 
do sprawy bieżącńj, do wystawy moskiewskiej, przedsta­
wiali patryetom czeskim całą nieBtósowność ich kroku, 
mogącego narazić tę solidarność obu narodów, którój po­
trzebę sami tak wymownie stwierdzają, przedstawiali im 
hańbę, jaką się okryją, ucztując wesoło w stolicy cara w 
chwili, gdy tysiące rodzin polskich, pozbawionych własno­
ści, jęczy na wygnaniu, gdy dziećmi pobratymczego Cze­
chem narodu przepełnione są kopalnie syberyjskie i stepy 
azjatyckie, gdy urzędnicy cara, co ich gościnnie podejmo­
wać będzie, z całą zawziętością prowadzą dzieło tępienia 
wiary, języka i obyczaju narodowego Polaków. Rodacy 
nasi przedstawiali im, na jak wielką zasłużyliby wdzięcz­
ność narodu polskiege, jak wielką oddaliby usługę całćj 
Słowiańszczyanie, zdzierając publicznie maskę obłudy 
carzkiój, nie zaś biorąc udział w urządzonśj przez nią 
kemedyi.

Przedstawienia te były bezskuteczne; pp. Palaeki 
i Rieger sądzili, że czułość złym tylko może być doradzcą 
w »prawach ważnych. Narodowi czeskiemu chodzi prze- 
dewszyztkiśm o zabezpieczenie się przed zaborem pruskim. 
Jadą oni do Moskwy nie dla tege, aby wierzyli w słowiań­
skie sympatye igermanizowanego rządu rosyjskiego, który 
dla poparcia swych celów nie wahałby się zaprzedać Niem­
com niejeden kraj słowiański, jak tego dawał nieraz i cią-

daleko zarzucać mu można brak uczucia moralnego w ży- 
oiu prywatnóm. Czuł on i szanował to, co jest przyzwoi- 
tém, nie dbał o to, co jest konieczném. Cyniczne zdania 
jego, chciwie chwytane i przez płytkie umysły jako mie­
szczące tajemnicę mądrości uważane, okazywały, że umysł 
jego był więcój rozciągły jak głęboki; dla niego najwyż­
szą cnotą był rozum a nie najwyższym rozumem cnota, 
jak rzekł poeta. Przenikliwości umysłowi jego odmówić 
nie można; miał on dar odgadywania, umiał zawsze prze­
widzieć przyszłość i miejsce sobie w niéj zawczasu nająć. 
Szedł więc z czasem a nawet czas uprzedzał. Łączył się 
zawsze z władzą dnia następnego, i dla tego przed śmier­
cią z panem Bogiem się pogodził; z politycznego jego 
zawodu największą i najtrwalszą chwałą jego będzie, myśl 
rzucona i już za niego urzeczywistniona związku Francji 
z Anglią. Co do uroku jegortzmowy a raczéj mowy poto- 
cznój, — ba jak mówił, to wiçcéj sam mówił, jak rozmawiał, 
— co do żywości jego dowcipu, raz tylko miałam sposobność 
przekonania się o nich : było to na obiadzie właśnię u pp. 
Flahault, w zzczupłćm kółku, składającóm się z osób, 
które lubił, a między któremi znajdował się znany 
w swoim czasie z dowcipu i życia wolnego — 
Moutron, ulubieniec jego. Był on namiętnym gra­
czem i en to zwykł był mawiać „Qu’après le plaisir 
de gagner, il n’en connaissait pas de plus grand, que 
celui de perdre.“ Przypuszczany w tym dniu do tego 
szczupłego kółka, pierwszy raz ujrzałem księcia Talley­
randa w wesołóm usposobieniu, mówiącego chętnie i opo­
wiadającego w sposób niezmiernie zajmujący. Z téj ro­
zmowy jego trzy błyski jego dowcipu, charakteru i sądu 
pozostały mi w pamięei. Pan Flahault, wspominając 
o kimś, którego nazwiska nie pomnę, rzekł do księcia : 
„Prince! quand voua étiez aupouvoir, vous l’avez toujours 
oublié.“ „Oui, odpowiedział p. Talleyrand, il se rappelait 
si souvent, que je l’ai oublié.“ Właściwym to było cha­
rakterem jego dowcipu, iż myśl trafną umiał zręeznie wy­
razić.

Tego dnia umarł był właśnie książę Lewis, autor 
zbioru różnych zdań i myśli w rodzaju la Rochefoucauld. 
P. Talleyrand chwalił trafność jego sądu i jako najpraw­
dziwsze to zdanie jego przytaczał: „Quand une flat­
terie ne réussit pas, c’est toujours la faute 
du flatteur.“ W tém przytoczeniu, czyż się charakter 
jego nie objawił? Nakoniec poznałem trafność jegu sądu, 
gdym usłyszał wtenczas z jego ust te słowa: „L’homme 
le plus capable dans ce moment en France est Monsieur 
Thiers.“ To zdanie wyrzeczone o pisarzu, który dopiero

wszéj połowie naszego stulecia, jak to bywa w chwilach 
gwałtownych przemian, gdy siła wypadków burzy stary 
gmach społeczny i polityczny, a pokolenia współczesne, 
stojąc nad ruinami, sądzą, że cały ciężar pracy koło 
nowéj budowy na ich tylko barki spada. Dziś, gdy 
dzieło kongresu ostatecznie, choć od wczoraj zaledwie, 
do przeszłości należy, zimniéj możemy się nań zapatry­
wać, a przy bliższćj rozwadze przyznamy, że było ttm, 
czém być mogło i musiało — dzieckiem swojéj epoki.

Krytyka w polityce, mianowicie krytyka wielkich 
prac organizacyjnych, nigdy słuszną i sprawiedliwą, a 
nawet pożyteczną być nie może, jeżeli obracać się bę­
dzie w sferach teoryi choćby najdoskonalszych, ale a 
pritri ukutych; a najlepszym dowodem marności takich 
teoryi są momenta, w których dano im jest swobodnie 
szukać zastosowania w praktyce; pomimo całój dosko­
nałości formy i wnętrza rozwiewają się przy pierwszćm 
zetknięciu z rzeczywistością, bo brakuje im tego cze­
goś, co życie daje, brakuje im faktycznéj podstawy, 
jakiéj najdoskonalsze spekulacye duchowe stworzyć ża­
dną miarą nie są w stanie. Cała mądrość ludzka w po­
lityce musi się ograniczyć do kierowania o tyle wypad­
kami, o ile na to ograniczone środki ziemskiego bytu 
pozwalają, na korzystanie z wypadków, ale niech próżno 
się nie kusi o ich stworzenie, bo to jest udziałem innéj 
wyiszéj siły, którą Turcy fatalizmem, a my w prosto- 
eie ducha, Opatrznością nazywamy.

Wracając do naszego przedmiotu, do dawnéj rze­
szy niemieckiéj, powtarzamy, że przyczyn organicznéj 
niemocy, jaką jéj budowa z sobą na świat przyniosła, 
i jakiój na zewnątrz i na wewnątrz świetne dała do­
wody w ciągu całego swego istnienia, szukać trzeba 
w warunkach społecznych i politycznych ówczesnćj epoki. 
Wystawiając sobie, oderwanie od okoliczności czasu i 
miejsca, Niemcy bez organizacyi wewnętrznej i takiéj 
organizacji szukające, łatwo pojąć można, że wprost 
natura ludzka, pomimo całćj swéj ułomności, nie byłaby 
w stanie wydać męża stanu, któremuby mogło nawet 
przyjść na myśl popełnić podobne zabójstwo; bo za­
bójstwem nazwaćby trzeba dobrowolne zaszczepienie nie- 
dołęztwa w organizm państwowy — na własnćj ojczyźnie.

Ale rzućmy okiem na ówczesną epokę, przypomnij- 
my sobie, że z jednéj strony stała Austrya z wspomnie­
niami cezaryzmu, z drugiéj strony Prusy z ambieyą 
Hohenzollernów i pod pewnym względem uzasadnioną 
pretensyą do wyłącznćj reprezentacji istotnego ducha 
Germanii, że większość panujących, nie mówiąc już o 
zmedyatyzowimych książętach wszelkiego rodzaju, wy­
zutych z swych tronów, podług ówczesnych pojęć miała 
niezaprzeczone prawa do restauracji i rościła większe 
jeszcze do powiększeń terytoryalnych; że naród, który 
dał świetne dowody patryotyzmu podczas wojny o nie­
podległość, choć poczuwał się do pewnych jakichś praw, 
ale ostatecznie swych żądań sformułować nie umiał 1 
nie miał organów drogą których mógłby domagać się 
skutecznie zadosyćuezynienia tym żądaniom; że idea 
jedności niemieckiéj uważaną była za mrzonkę, która 
lat wielu potrzebowała, by, stopniowo rozwijając się i 
wzrastając w siły, dojść do wielkiej teoretycznie — ale 
praktycznie żadnćj — manifestacyi sejmu fraukfurtskiogo, 
że idea ta co najwiçcéj wówczas była tradycyą cesar­
stwa, tradycyą silny jeszcze wpływ wywierającą; zestaw­
my wszystkie przeciwne prądy pojęć, podówczas w Niem­
czech panujące, wszystkie zachcianki pojedyńczych mo­
narchów, z których wielu sobie zasługę oswobodzenia 
Niemiec przyznawało, choć istotnie naród i tylko na­
ród najwiçcéj się do tege przyczynił, a z których żaden 
ustępstw dobrowolnych na korzyść władzy centralnéj 
zrobić nie chciał, postawmy się w położeniu ludzi, trzy­
mających podówczas losy Europy w swóm ręku, a z któ­
rych wielu przynajmniéj nowy porządek, do jakiego nie­
znana siła parła świat gwałtownie, stawiało na równi 
z owém zwierzem Apokalipsy i obowiązkiem sumienia, 
sądziło ocalenie ludzkości cofnięciem jéj w tył do da­
wnych form, i nie wychodząc po za granice możebności, 
przyznajmy, czy możliwćm było silne uorganizowanie 
Niemiec, z pogodzeniem wszystkich żądań i praw wszy­
stkich?

Małe państwa niemieckie, które prawdziwy duch 
narodowy najlepiéj w sobie wyrobiły i przechowały, 
domagały się przywrócenia godności cesarskiéj ; opór 
Prus i niechęć Austryi, własne interesa nad niemieckie 
przenoszącćj, sprawiły, że zamiast państwa Związkowego 
z silną władzą centralną, ukonstytuował się luźny Zwią­
zek państw niemieckich, mający na czele Bundestag, 
będący li tylko roprezentacyą monarchiczną. Odtąd 
zaczęła się rywalizacya Prus, ku którym całe Niemcy
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Nie młoda już, ułomna i bardzo nieładna, jak każda pra­
wie osoba garbata, miała w swoim garbie wiele dowcipu 
i złośliwości; w jéj rozmowie było wiele soli attyckiéj ale 
było i wiele pieprzu. Śmieszności żadnćj nigdy nie prze­
baczyła, każdą uchwycić umiała. Gdy nie miała już bli­
źniego do wyśmiania, z siebie saméj żartowała i tak na- 
przykład, bardzo zabawnie opowiadała o sobie, iż razu 
jednego jéj stangret, od lat kilku zostający w jéj domu 
i z którego zupełnie zadowolnioną była, przyszedł podzię­
kować jéj za służbę. „Czyż masz jaką krzywdę u mnie?“ 
pyta go. „Nie,“ odpowiada, „pani jest dobra, sprawiedliwa, 
pamiętna o mnie.“ „Czy może za małe zasługi pobierasz?“ 
„Nie,“ odrzekł stangret, „nigdzie wyżśzych nie otrzymam?“ 
„Czy może za ciężką masz służbę?“ „Nie,“ ze łzami odpo­
wiada, „nigdzie lżejszćj nie znajdę.“ „Cóż cię więc skłania 
do opuszczenia mnie? bądź szczerym powiedz.“ „Chcesz 
pani abym był szczerym, otóż wyznam, iż dłużćj wytrzy­
mać tu nie mogę; bo gdy stanę z moją karetą między in- 
nemi karetami, wszyscy stangreci zawsze szydzą ze mnie, 
że nie panią, ale małpę wożę.“ Tak z saméj siebie żar­
tując, p. Jumilhac nabywała niejaka prawa żartowania 
i z innych. Mniemam jednak, że wiçcéj złośliwości było 
w jéj dowcipie jak w sercu. Co do mnie, wiele jéj przy­
chylnej uprzejmości w ciągu mego pobytu w Paryżu do­
świadczyłem.

U pani Aleksandrowéj Girardin, siostry pani Filipo- 
wéj Ségur liczniejsze zgromadzało się towarzystwo, choć 
onaj trudna i wyłączna była w wyborze jego, lecz dom jéj 
urządzony był na stopę wytworności i wyszukanego 
zbytku.

Ze wszystkich kobiet do towarzystwa tęgo należących, 
najznakomitsza dowcipem była niezaprzeczenie pani Al­
fred de Noailles, córka księcia Mouchy, Wnuka sławnćj 
w swoim czasie, a wówczas już sędziwśj, poważnćj i od 
wszystkich szanowanej księżny Poix. Pani Alfredowa de 
Noailles nie była piękną, lecz posiadała ten dar podoba­
nia się, podbijania umysłów a nawet serc, którego jéj nie 
jedna najpiękniejsza pozazdrościć mogła. Kto raz ją uko­
chał, nigdy się odkochać nie mógł. Otoczona urokiem 
wziętościjsalonowój, byławtowarzystwiejpowagą, nawet wy­
rocznią, rozum jéj był przenikliwy, dowcip bystry i ciągle 
czynny. Każde zgromadzenie umiała ożywić a razem 
uszlachetnić, rozmowa jéj była ciągłym fajerwerkiem. 
Słowa każde racą pękającą i siejącą iskry; równie dowci- 
pnéj osoby nigdy nie zdarzyło mi się spotkać. Oprócz 
tych świetnych przymiotów musiała posiadać inne grunto- 
wniejsze wiçcéj warte, gdyż nie tylko miłością, ale

gle daje dowody. Inna myśl prowadzi ich w tę stronę. 
Manifestacya słowiańska w Moskwie, będąc z jednéj stro­
ny pogróżką Niemcom, rozbudzi z drugiéj w narodzie ro­
syjskim uczucie sprawiedliwości względem Polski. Pp. 
Palacki i Rieger zaręczali, że w każdóm zetknięciu się 
z wyobrazi eielami opinii narodowéj w Rosyi przypominać 
im będą niesłuszność krzywd Polsce zadanych. Opinia 
publiczna, jakby o niéj w Rosyi bez uśmiechu mówić 
było można, wywrze, zdaniem patryotów czeskich, zba­
wienny wpływ na rząd rosyjski i jeżli tylko Polacy okażą 
ze swéj strony gotowość do kompromisu, takowy przy 
pośrednictwie przedstawicieli Słowiańszczyzny da się może 
dokonać.

Zbyteczném byłoby opisywać gorzkie uczucia, jakie 
rodziłygsię w sercach rodaków naszych na podobne słowa, 
wychodzące z ust, które miały tyle sympatycznych oświad­
czeń dla Polski. Daremnie przedstawiano podróżnikom 
czeskim, że to, co nazywają opinią publiczną w Rosyi, jest 
tylko sztucznym utworem kilku pisarzy, działających w 
myśi i z woli rządu. Moskale, jak wszyscy blichtrem cy- 
wilizacył pokryci barbarzyńcy, celują w sztuce przedsta­
wiania pozorów za rzecz samą, niedadzą oni swym goś­
ciom słowiańskim przy żadnćj sposobności uroczystćj ode­
zwać się z poczciwém słowem ; tak ich otoczą nicią zabie- 
gliwéj gościnności i dworśkiój etykiety, że niedadzą im 
nawet odetchnąć i rozpatrzeć się swobodnie do koła. 
Wszelkich natomiast użyją sposobów, by ucztom i zgro­
madzeniom, w których goście ich udział brać będą zmu­
szeni, nadać charakter przyklaskiwania carskiéj polityce.
O jakimkolwiek kompromisie czyż mowa być może 
w obec Gałego postępowania Rosyi i widocznych jéj 
dążności?

Pp. Palacki i Rieger, sami przyznając, że postępowa- 
wanie Rosyi niewątpliwie dowodziło i dowodzi, że niemasz 
w niéj słowiańskiego serca i ducha, że ziemią słowiańską 
zawsze frymarczyć gotowa, oświadczyli jednak, że od po­
wziętego zamiaru odstąpić nie mogą. Wymarzone na­
dzieje potężnićj do nich przemawiały od faktów, o których 
się z własnego doświadczenia przekonali. Czyn zaś ich 
tém większego wart potępienia, iż chcą go pogodzić z 
współczuciem dla narodu, przeciw któremu wymierzony, iż 
nie łudzą się wreszcie co do moralnéj wartości tych, na 
których wezwanie spieszą.

LISTY Z SAKSONII-
III.

Drezno, 15 maja.
Zastanawiając się nad budową dzisiejszego związku 

północnego, myśl mimowolnie zwraca się ku niedawnéj 
przeszłości — ku owéj rzeszy niemieckiéj — ktôréj pięć­
dziesięcioletnie istnienie było ogniwem dziejowém, mię­
dzy tradycyą cesarstwa niemieckiego, rozbitego prądem 
rewolucyi francuskiéj, a ideą jedności niemieckiéj, dziś 
materyalne kształty przyoblekać zaczynającą. Z tego 
punktu widzenia kiedyś zapewne zapatrywać się będzie 
historya na ten sztuczny mechanizm, wprawiony w nie- 
mniéj skomplikowaną całość systematu europejskiego, 
wynalezionego przez dyplomatów, zgromadzonych na kon­
gresie wiedeńskim.

Cała ta robota dyplomatyczna, najznaczniejsza od 
zawarcia pokoju westfalskiego, nosi na sobie charakte­
rystyczną cechę ducha czasu, w jakim dokonaną zo­
stała; materyalnemu rozbiciu Europy, sprowadzonemu 
wojnami napoleońskiemi, towarzyszyło nie mniejsze roz­
bicie w sferze pojęć społecznych i politycznych. Jedynie 
upadek feodalizmu — i jako formy i jako idei — był 
faktem dokonanym; nowe formy społeczne i polityczne, 
zaledwie w ogólnych pojęciach narysowane, nie miały 
jeszcze istotnéj żywotności, by je można było prakty­
cznie zastósować. Wszystkie szczegóły trzeba było stwo­
rzyć, ft mieli je stwarzać ludzie, należący pojęciami do 
innéj epoki; w obec egoistycznych interesów, przeci­
wnych prawdziwym interesom ogólnego dobra, w obec 
szkodliwych zawiści i niechęci, a w końcu straszeni wi­
dmem olbrzyma, który lat tyle gniótł świat swoją że­
lazną prawicą. Historya policzy kiedyś moralne i ma­
teryalne warunki, w jakich robota kongresowa odbywać 
się musiała, policzy trudności, z jakiemi walczyła i bez 
wątpienia odrzuci większą część nagannych epitetów, 
jakich współcześni jéj nie szczędzili. Dotychczasowy 
sąd nie był sprawiedliwym, bo nie mógł być bezstron­
nym; wszyscy zanadtośmy cierpieli, by nam nie wolno 
było szukać kozła ofiarnego, sprawcy naszych cierpień, 
które podobno wypływały z ważniejszego źródła, bo _ 
z walki dwóch idei, z walki feodalizmu z wolnością, i 
przeszłeści z przyszłością; walki nie ustającój, będącćj i 
życiem ludzkości — ale spotçgowanéj olbrzymio w pier- *
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dziełem swojćm o rewolucyi i artykułami w National 
nmieszczonemi dał się był poznać, zdziwiło mnie wówczas ■’ 
nie pomału. Dziś przyznać muszę, że w niém p. Talley­
rand okazał ten dar przewidywania, o ktôrém wyżój ' 
wspomniałem. W domu księcia Talleyranda przemie­
szkiwała i była nieodstępną jego towarzyszką księżna 
Dino, dzisiejsza księżna Sagan. Ta najmłodsza córka 
księżny kurlandzkiéj, wydana za synowca księcia Talley­
randa, żyła w odosobnieniu od męża, który wsławił się 
rozrzutnością, a raczéj marnotrawstwem tak szaloném, iż 
stryj usunął mu rękę pomocną, wyrzekł się go niejako,, 
i że on niejako wykluczył się z towarzystwa, w ktôrém 
żyć był przeznaczonym. Małżeństwo to księżniczki kur­
landzkiéj i synowea p. Talleyranda nastąpiło dla dogo­
dzenia usilnemu żądaniu tegoż za wpływem i staraniem 
a raczéj zezwoleniem Batowskiego. Jednak po śmierci 
ks. kurlandzkiéj związki jego i z Talleyrandem izsynowicą 
jego osłabiły się, pôiniéj zupełnie zerwały i w czasie, 
w którym byłem w Paryżu, nasz zacny Łowczy nie widy­
wał ani księcia, ani nawet pani Dino. Była to osoba 
stworzona na towarzyszkę dla p. Talleyranda. Rozum jéj 
był znakomity, ale raczéj męzki jak kobiecy, kochała po­
dobno nie raz, ale nigdy sercem. Zajmowała się polityką, 
a ta najłatwiej wysusza serce. Rozmowa z nią nigdy 
czczą nie była, ale w niéj wdzięku niewieściego nigdy się 
nie dostrzegło. Syn jéj książę Valencay był już ożeniony 
z księżniczką Montmorency, siostrą księżny Beauffré- 
mont.

Lecz wracając do domu pp. Flahault nadmienię, iż 
oni zajmowali wtenczas dolne mieszkanie w hotelu je­
nerała Sebastiani, te właśnie, w któróm w siedemnaście 
lat potém odbył się okropny dramat morderstwa księżny 
Praslin, córki jenerała.

W dalszym przeglądzie towarzystwa St. Honoré, 
wspomnę o domu p. Jumilhac, która nie liczne i wybrane 
grono zbierała u siebie, lecz u ktôréj rozmowa z całym 
wdziękiem francuskiego dowcipu była prawie zawsze po­
wszechną i ożywioną, zręcznie będąc przez gospodynią 
kierowana. W rozmowach tych nie było wiele treści, 
wszystkie tam słowa były lotne, lekkie i żadnego śladu po 
sobie nie zostawująee. Ta gra dźwięków była zabawna, 
przyjemna, lecz żadnćj umysłowćj nie przynosiła korzy­
ści w salonach owego czasu i owego towarzystwa. Umie­
jętność, naukę, rozumowanie odsyłano do szkół lub aka­
demii, żądając tylko zabawy. Pani Jumilhac była, jak już 
wspomniałem, młodszą siostrą księcia Richelieu i syn jéj 
najstarszy Armand odziedziczył tytuł i parostwe stryja.

swe nadzieje zwróciły, z Austryą, rywalizacya zakoń­
czona dopiero bitwą pod Sadową i ubezwładniająca do 
reszty mechanizm związkowy. Podczas długićj reakcji, 
jaka po roku 1845 w Europie nastąpiła, Bundestag był 
zajęty policyą Niemiec, a stale służył za szranki, w któ­
rych walczył Wiedeń z Berlinem o wpływ nad małemi 
państwami, by pozyskując ich głosy przeprowadzać 
uchwały korzystne dla ich partykularnych widoków. 
Takie uganianie się pół wieku trwało w Frankfurcie, 
szala przechylała się to na jedną, to na drugą stronę, 
stósownie do chwilowych widoków pojedynczych dyna- 
styi; a doskonałą charakterystyką tego falowania poli­
tycznego była owa karykatura Kladeradatscha, przed­
stawiająca armią jednego z drobnych państewek: żołnie­
rze musztrują się tylko w koszulach, bo stare mundury 
trzeba było zrzucić, a nowych nie miano jeszcze czasu 
uszyć.

Wśród takiego zamętu o pracach organicznych 
myśleć nie było można; jeden związek celny udało się 
Prusom, z wyłączeniem Austryi, przeprowadzić, na inne 
reformy, tyle potrzebne, jak organizacja wojskowa, za­
prowadzenie wspólnego prawodawstwa, tchu i energii 
Bundestagowi nie stało. Związek celny, oprócz mate­
ryalnych korzyści, jakie przyniósł dla Niemiec, był naj­
ważniejszym krokiem, jaki idea jedności w tój epoce na 
drodze praktycznśj zrobiła; związał on całe Niemcy 
węzłami materyalnych interesów, a znosząc granice po­
jedyńczych państw, ułatwił wzajemne znoszenie się lu­
dności i wymianę pojęć, był zarazem pierwszym krokiem 
do zmedyatyzowania małych książątek i zlania narodu 
w jednę całość.

Epoka ta bezwładności Związku była świetną epoką 
działalności ducha niemieckiego, — wówczas to widzimy 
wyrabiające się pojęcia konstytucyjne, powoli przeobra­
żające stósunki państwowe i spółeczne Niemiec. Sta­
rodawna niemiecka reprezentacja stanowa, w epoce 
reakcyi przytłumiona, Odzyskuje swe prawa, rozszerza 
je i w większój części państw, jaź to drogą moralnego 
parcia, już to drogą rewolucyi przechodzi w reprezen- 
tacyą konstytucyjno parlamentarną. Działalność Bun­
destagu w tej tak ważnćj i żywotnćj sprawie bynaj- 
ranićj czuć się nie daje, wnoszone pod jego rozstrzy­
gnięcie spory takie, jak n. p. spór długo trwający 
w Hesyi Elektoralnćj, o tyle bywały załatwione, o ile 
wykonanie wyroków znalazło dobrój woli w rządach po­
jedyńczych, lub o ile Prusy, w własnym interesie, brały 
na siebie użycie środków przymusowych. Moralnćj po­
wagi Bundestagowi brakowało, a pakt związkowy siły 
materyalnśj nie dawał.

Idea jedności niemieekićj, z mgły tradycji cesarstwa 
i poezyi występująca, zajęła miejsce w uczonych spekula- 
cyach filozoficznych i politycznych, w Niemczech ściśle 
z sobą powiązanych; magiczne słowo jedności brzmieć 
pomału zaczęło w ustach całego narodu, z początku nie 
jasne i niezrozumiałe dla wielu, ale o tyle już żywotne, że 
odtąd ciągle i coraz wyraźnićj i silnićj brzmieć będzie; 
stało się ono hasłem stronnictw politycznych, stowarzy­
szeń uczonych i ludowych, a w końcu i rządy na swych 
chorągwiach wypisać je musiały.

Dzisiejszy Związek od dawnćj Rzeszy • óini się tak. 
jak różnić się musi niemieckie państwo 
Związku państw niemieckich. Obecny mechanizm : ań- 
stwowy Związku, faworyzując zanadto Prusy 
wać liczne niebezpieczeństwa dla swobód . ’mi 
przez ścieśnienie praw i przywilejów konstyt 
mentarnych, ale w sprawie zjednoczenia tylkc ;gi oddać 
może, bo prawodawstwu związkowemu potl<:.... nęcą 
wszystkie najważniejsze odnogi mechanizmu :• 
jak instytucye wojskowe, prawodawstwo cywilne. •i; , 
we i karne, koinunikacye lądowe, wodne i wicie ir ■ ’ po­
mniejszych. W obec prawa wyborczego dc parlamentu, 
na głosowaniu powszechnćm opartego, różn. 
prezentacyjnych, jakie dziś w Niemczech się 
pomału samą siłą logiki zniknąć musi. hsolu vzm 
militarny, dziś do pewnego stopnia nad Związkiem półno­
cnym ciążący, nie może sobie obiecywać długiego życia; 
skoro tylko roboty organiczne, wewnętrznego lednoezenii 
dotyczące, pokończone zostaną, cała działał '■ narodu 
zwróci się ku osiągnięciu jak największćj s -y swobód 
wewnętrznych i gwaraacyi konstytucyjnych nie trudno 
przewidzieć ogromu sił, jaki naród, tak na wskroś wy­
kształcony jak Niemcy, rozwinąć może na tćj drodze, 
a rząd pruski, który przez usta hr. Bisinayck» przyznał, 
że w Niemczech, ä la longue, inaczćj jak konstytucyjnie 
rządzić nie można, będzie musiał w końcu uledz takiemu 
parciu moralnemu, jeżeli nie zechce wywołać gwałtownego 
wstrząśnienia rewolucyjnego. Dziś już łatwo dómacać

i przyjaźnią umiała przywiązać do siebie, a przyjaciel® 
jćj, byli jój zawsze wierni, a ich przyjaźń była prawie na' 
miętną.

Kobieta najrozumniejsza nie wytrzyma nigdy próby 
obrażonćj próżności kobiecćj. Irritabile genus, dra­
żliwy ród, tak jak poetów; o prawdzie tćj przekonała mnie 
raz taż sama pani de Noailles, tak znakomitym rozumem 
i dowcipem obdarzona. Tćj zimy właśnie ukazał się był 
w świecie młody i dopiero ze szkół wyszły syn księcia 
Marmier i od razu zajął się niezmiernie już niemłodą, już 
czterdziestoletnią panią Alfredową. To młodzieńcze, pra­
wie studenckie zajęcie, bawiło wszystkich, bawiło szcze­
gólniej ją samą; żartowała z niego głośno, oceniała jego 
wartość, sama żartobliwie twierdziła, że nieszczęśliwy mło­
dzieniec do jutra tylko przez nią nieszczęśliwy będzie, że ju­
tro, pierwszą młodszą i piękniejszą »potkawszy, skażę ją 
na los Ariadny i Dydony. Znajdowałem ten sposób uwa­
żania tego młodzieńczego zajęcia jako bardzo rozsądny, 
właściwy i dobrym smakiem oznaczony i wierzyłem w jego 
szczerość. Na drugi dzień po tój rozmowie, świetny bal 
zebrał całe towarzystwo paryskie w złocistych salonach 
p. Hope. W jednym z ubocznych salonów spostrzegam 
młodego Marmier, siedzącego obok miłćj i młodćj jeszcze 
wówczas pani Gabryelowćj Delessert, najstarszej córki 
Aleksandra Laborde; mówił on z nią z wielkim zapałem, 
wpatrywał się w nią okiem, w którśm zdradzało się żywe 
zajęcie. Przekonałem się, że przepowiednia pani dc No- 
ailles sprawdziła się; wyszedły z tego salonu, spotykam ją
i podając jćj ramię do oparcia, wznawiani wczorajszą roz- 

ii mowę, którą ona z tą samą wesołością i w ten sam spo- 
■j sób prowadzi. Tak rozmawiając, dochodzimy do miejsca, 
| gdzie wypatrzona przezemnie para siedziała. Na jćj wi- 
j dok p. Alfredowa porzuca z żywością moje ramię i zozna- 

• kami zagniewania oddala się odemnie, zdumiałem jeszcze 
' niedoświadczony, chciałem się wytłómaczyć, usprawiedli- 
ł wić, żadnego słowa mego wysłuchać nie chciano. To za- 
' gniewanie trwało dni kilka. Przebaczano mi nareszcie

moją niezręczność, bo pani de Noailles za nadto miała 
’ rozumu, aby nie uczuć po namyśle, że jćj gniew mógł się 

; stać śmiesznym; nie wiem, czy Marmier równie prędko
przebaczenie uzyskał i czy go poszukiwał, lecz to 
wiem że kobieta nawet najmądrzejsza z łatwością wie­
rzy, nawet najniepodobniejszój do prawdy miłości, oka-
zywanćj sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Q- „ w Niemczech prądu, dążącego do utworzenia potężne­
go ? stronnictwa radykalno-demokratycznego, któremu je- 

Lnie słuszne ustępstwa na rzecz sprawiedliwych doma- 
¿ń umiarkowanych postępowców skuteczną tamę peło- 
iyć są w stanie.
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Listy z wystawy paryskiej *).

IV.
u przewadse, jaką ma w epoce n&gzej. industrya.— Galerya ar- 
Lologicznych i historycznych przedmiotów—Umeblowani'’ mie- 
,ltań dzisiejszych i kilka słów o zbytku tegoczesnym. — Gale­
na sztuk wyzwolonych i wynalazek zasuszania ciał ludzkich. —
' Uczta członków komisyi międzynarodowej.

L. Paryż ściągający codziennie nowe cudzoziemców 
tłumy, posiadać będzie w swych murach cały poczet euro­
pejskich monarchów. Przybędą w tych dniach król bel­
gijski z żoną, królowa portugalska, książę Galii, następca 
tronu pruskiego; zapowiadają przyjazd cesarza rosyj- 
¡Itiego, austryackiege, mówią tćż o odwiedzinach króla 
»ruskiego. Ci nowi Magowie, przybywający powitać gwia- 
¡jg przemysłu i iudustryi, tak świetnie jaśniejącą na polu 
jiarsowćm, dodadzą zapewne nie mało blasku ciłćj 
iroczystości: pobyt ich tutaj rozraduje nie mało pary- 
ią gawiedź, nie myślę przecież, aby ów zjazd głów 
koronowanych nadał wystawie znaczenie faktu nural- 
ego, rozpoczynającego erę wolności i powszechnego 
iczęścia. Takowy zjazd, może być tylko jednym więcśj 
owodern, że w epoce naszćj wybitną jest dążność na- 
ania przewagi przemysłowym i rnateryalnym zadaniom 
uszczerbkiem teg > wszystkiego, co ludziom wyższćm 
dreższćm wydawać się powinno.

Nie mam bynajmnićj zamiaru z lekceważeniem, Po- 
skom właściwem, odzywać się o pracach, na polu indu- 
iryi podjętych, owszem gorąco pragnę, aby rękodzieła 
przemysł rozwinąć się i zakwitnąć u nas mogły, lecz 

czy całćm uznaniu mojćm dla tego rodzaju prac i tru- 
jw, nie mogę z chórem urzędowych wielbicieli ani 
jać hymnów na cześć wystawy, ani w nićj dojrzeć tych 
lawiennych wpływów mianowicie w moralnej sferze, 
ikie dziś powszechnie ekspozycyi przypisują. Gdyby 
idustrya .i jśj olbrzymie postępy w właściwym sobie 
hciały pozostać zakresie, gdyby nie spotykały tak prze- 
¡adzonych uwielbień i nie wywoływały tak fałszywych 

czysto pogańskich teoryi, to możnaby bez obawy 
i zupełnćm uznaniem przyklaskiwać rozwojowi prze- 

iysłu, rękodzieł i wynalazków. Lecz skoro kapłani 
loskiewske-amerykańskiego liberalizmu i wszyscy sofiści 
bałwochwalcy materyi, upatrują w bazarze wystawy 

świątynią nowćj religii, łączącćj narody węzłem bra- 
¡rstwa,“ to zaiste ta nowa religia zapowiadająca, że 
olność tylko z materyalnego postępu wykwita, może 
- nie jednym umyśle wzniecić słuszne obawy i wstręty, 
idyby broń Boże masy, gotowe dziś przyklaskiwać ta­
jni frazesom, poszły przez owczość, masom właściwą, 
togą od apostołów industryi wskazaną, te pewnie nie 
«terstwo ludów i wolnośćby zyskały, lecz zyskałby 
flko wszelkiego rodzaju despotyzm.

Nie od dzisiaj bowiem, trzymający w ręku losy 
arodów, radziby przekonać ludzkość, że postęp mate- 
yalny wynagradza moralne klęski i straty. Nie od 
Izisiaj to pewne rządy usiłują zaszczepić w rządzonych 
upełną obojętność na wszelkie moralne zadania i po- 
ityczne kwestye, wskazując dobrobyt za cel główny 
jedyny. Nie od dzisiaj wreszcie odwieczny kusiciel 

zepce ludzkości jak kiedyś Chrystusowi: oddaj mi po­
lon, a wszystkie dobra ziemskie posiędziesz...

Gdyby sztuczne uniesienia, jakie wystawa wywołuje, 
irawdziwenai stać się miały, gdyby kierunek, jaki się 
i tśj chwili przebija, po umysłach ustalił się i utrwalił, 
o zaprawdę ostateczna zagłada spotkaćby musiała tych, 
o nie chcą i nie mogą dla materyalnćj korzyści, od- 
tąpić swych tradycyi i najświętszych moralnych prze- 
onań. Z takich to względów i powodów, pisując o wy- 
tawie tutejszćj, do którćj tak wielka przywięzuje się 
(aga, nie mogę ogólnego entuzyazmu podzielać: nie 
ittję się także zdolnym, aby z liryzmem, innym spra- 
wzdawcom właściwym, opisywać bogactwo i świetność 
lodów, na polu mdrsowćna rozłożonych, a pisząc dla 
olskićj publiczności, czuję raczćj obowiązek ostrzegać 
lytelników przed wieloma fałszywemi, często zgubnemi 
eoryami, jakie z powodu tego europejskiego zjazdu 
jarmarku poruszane tu i głoszone bywają.

Zwiedzałem parę dni temu na wystawie pierwszą 
I środka licząc galeryą, stanowiącą historyczne i ar- 
keologiczne muzeum. Zbiór ten przedmiotów istotnie 
ijknych, rzadkich, nie raz z odległych pochodzących 
ieków, tśm więcćj jest zajmującym, że go porównać 

i rożna z tćm wszystkićm, co się w podobnym rodzaju 
ziś tworzy i wykonywa. Widać w owym zbiorze, gu- 
townie i starannie ułożonym, wyroby starożytne z kości 
leniowćj, porcelany, emalie, meble z drzewa rzeźbione, 
ibeliny, których świetność nie została wiekami przy- 
nioną, dalćj sprzęty kościelne, odwieczne relikwiarze 
kielichy. Stósownfćjby podobno było dla tych osta- 
nich przedmiotów osobną urządzić salę, gdyż mszały, 
idobne w miniatury a przepysznie oprawne, leżą tu obok 

I oronek, należących do pani Pompadour, a kielichy 
monstrancje stoją pośród wachlarzy, które erotyczny 
endzel Vatteau i Boucher pomalował.

Nie ułożono tu jednak ani jednśj części tych bo- 
W, jakie Francya posiada w samćm np. muzeum 
¡lany: może się obawiano, aby porównanie nie szko­
do‘"dzisiejszym tego rodzaju wyrobom. Jeżeli bowiem 
^wykonaniu machin, powozów i wszystkiego co do 
komfortu należy, industrya tegoczesna daleko za sebą 
¡»stawiła rękodzielnictwo upłynionych wieków, to prze­
leż to wszystko, co piętno sztuki na sobie nosi, co rę- 
«ttój cierpliwćj wymaga pracy, mianowicie pracy z czu­
jem i zamiłowaniem, to wszystko w dawnyeb czasach 
jyw&ło pięknićj, lepićj i trwalćj wyrabiane. Każdemu- 
jim radził, aby z owćj galeryi archeologicznćj udał się 
most do galeryi, gdzie są tegoczesne meble i sprzęty 
•istawione. Jakież to w dzisiejszych wyrobach zrozu­
mienie wygód, wygódek i kaprysów ludzkich, jaka pstrość, 
^nolitość, a jaki przedewszystkićm zbytek! Wszystko 
1 błyszczące, świecące i pozłacane: kryształy przepy- 
!?se i kandelabry olśniewają oczy, a w olbrzymich zwier- 
Młach odbijają się mnożąc bez końca te świecidła 
f macka. Spokoju, harmonii, powagi nie wiele, ezęsto 
’mjzbytkowniejsze przedmioty nie pieczęć sztuki, ale 

fabryczną na sobie noszą, a najpiękniejsze w tym 
P»le przedmioty jak np. łóżka, meble i kosztowne 
?lórka niewelnicza są naśladowane ze średniowiecznych 
‘Późniejszych wzorów.

[
Chodząc po tćj galeryi, gdzie zgromadzono wszystko, 
1 do umeblowania tegoczesnym mieszkaniom służy, 
Skonać się łatwo, że jednym z owoców industryi jest 
’Jtek dzisiejszy; zbytek, także znajdujący chwalców 

wielbicieli, a który z wielu względów, jeźli już nie 
palnych, to czysto estetycznych bynajmnićj na uwiel­
bię aie zasługuje. Nie ma on bowiem nic ludzkiego 
sobie: zamiast służyć człowiekowi, wiąże człowieka, 

*) Przez autora kroniki paryskićj.

przygniata go, a nie nosi na sobie tego szlachetnego 
piętna, jakie sztuka niekiedy nadać może.

Wszystko tu zastósowane do mieszkań i domów 
tegoczesnych, które niestety nie odznaczają się ani pię­
knością stylu, ani smakiem, a których cała wartość 
i bogactwo leży właśnie w meblach, sprzętach wykwin­
tnych, w ustrojeniu i dekoraeyi wewnętrznćj. Ludzie 
żyją tam jak w magazynie pełnym firanek, dywanów, 
zwierciadeł i cacek rozmaitych; jak w miernym por­
trecie, gdzie tło i akcesorya odrywają uwagę od osoby, 
tak i tutaj śród otoczenia świecideł ginie i przepada 
człowiek.

Widząc owe zbytkowe umeblowania tak bogato i wy­
stawnie urządzone, zdawałoby się, że śród tych bogactw 
podejrzanego smaku mieszkać tylko mogą albo panie z tu­
tejszego półświata, albo moskiewscy .jenerał-gubernatorzy; 
tymczasem nie jeden najzacniejszy bourgeois w podo­
bny sposób dzisiaj apartament» swe przystraja i ozdabia. 
Powtarzają, że industrya i płynący z nićj zbytek sprzyja 
rozwojowi sztuki. Nie łatwo jest, jak sądzę, podobny 
aforyzm udowodnić, a w każdym razie nie łatwo określić, 
jaką rolę może mieć sztuka przy ozdabianiu zbytkowych 
mieszkań dzisiejszych: tapicerowie wystarczają tu zupeł­
nie. Obrazy, jakie śród podobnych umeblowań znaleść 
mogą miejsce, są to obrazki maleńkich rozmiarów, przed­
miotem swym stosujące się do całego otoczenia, a nale­
żące do tego rodzaju malowideł, na widok których Ludwik 
XIV niegdyś w królewskićm swćm oburzeniu zawołał: 
Otez moi donc ces magots!

Gdybym był pewny, że każdy wychodzący z galeryi 
zbytkowych przedmiotów, obejrzawszy rozłożone tu boga­
ctwa, kosztowności, klejnoty i cacka, powie sobie w du­
szy, że bez tych wszystkich rzeczy doskonale obejść się 
można — gdybym był pewny, że widok tego błyszczącego 
przepychu i wykwintnego zbytku da zwiedzającym zami­
łowanie prostoty i uczucie dobrego smaku, to 
w takim razie, ale w takim tylko, uwierzyłbym w moralny 
i cywilizacyjny wpływ wystawy.

Lecz niestety przeciwnie się dzieje. Udoskonalenie 
rękodzieł sprawiło, że dla ogółu dostępnemi się stały ta­
kie przedmioty, które dawnićj tylko bogatsi kupować so­
bie mogli. Dzięki postępowi na tćj drodze, wszyscy je­
steśmy jednakowo i równie brzydko ubrani. Jest to za­
pewne korzyść nie mała: lecz z rozwojem przemysłu i in­
dustryi, próżność, pragnienie używania, życie nad stan 
i możność kolosalne także przybrały rozmiary.

Nie zdarzyło mi się słyszeć, aby ekonomiści, osenia- 
jący nasz stan spółeczny, wyliczający dobroczynne wpływy 
industryi, starali się o wykazanie zarazem, jaki wpływ mo­
ralny i skutek wywiera na spóleczeństwo ten, lub ów ina- 
teryalny postęp i wynalazek. Nie wspominają oni o sze- 
rzącćj się we wszystkich warstwach próżności, ani o na- 
miętnćj co dzień rosnącćj żądzy używania, które przecież 
charakteryzują epokę naszą: takowe rysy stanowiłyby 
cień w wspaniałym obrazie, jaki nam kreślić zwykli ekonomi­
ści. Industrya rozlewa na wszelkie klasy dobrobyt: to 
prawda. Lecz jeżli przy tym dobrobycie wywołuje i obu­
dzą nie koniecznie szlachetne instynkta, jeżli jest bedźcem 
do zbytków i życia nad stan, to jćj dobrodziejstwa są tylko 
pozorne. Daleko większa łatweść dostania i nabycia 
zbytkowych przedmiotów doprowadza ludzi do fałszywych 
rozumowań. Jestem ubrany, powiada sobie nie jeden 
proletaryusz, tak samo jak człowiek majętny, czemuż nie 
mam żyć jak gdybym był majętnym: przemysł dzisiejszy 
dostareza mi wielu rzeczy, które dawnićj tylko bogaci mieć 
mogli, czemu nie mam sobie dać pozoru człowieka bo­
gatego.

I dzieje się, że ten, eo niema nic, żyje jak gdyby opły­
wał w dostatku: ludzie dostatni ©taczają się zbytkiem Na- 
bobów, a prawdziwi bogacza przechodzą w tćj mierze 
wszelką miarę i granice. Tym sposobem na wszystkich 
szczeblach społeczeństwa tworzą się egzystencje sztuczne, 
wyrachowane na efekt lub złudzenie. Nędza niezawodnie 
mnićj dziś dociska, zwłaszcza najniższe warstwy spółe- 
czne, lecz za to, idąc wyżśj, spotkać mężna najprzykrzej- 
szy niedostatek, położenia sztuczne, wątpliwe, fortuny 
zbudowane na hypotezach: z wielu względów życie tru- 
dniejszćm się staje jak dawnićj, od czasu jak nam ogło­
szono, że postęp materyalny zniesie zupełnie ubó­
stwo, to ubóstwo uważane jest nieledwie za występek...

Ale wróćmy na wystawę.
Trzecią z kolei galeryą zajmują sztuki wyzwolone 

Tu zebrano te wszystkie materyały, co służą malarzom 
muzykom a nawet poetom do tworzenia arcydzieł sztuki 
Rozlegają się w tćj galeryi nieustające dźwięki fortepianów 
a o pewnych godzinach dają się tćż słyszeć organy. Znani 
i głośni artyści muzyczni przychodzą tu próbować instru­
mentów. Podczas kiedy jeden gra uwerturę z Wilhelma 
Telia, drugi rozwesela słuchaczy popularnemi aryami 
Offenbacha, co razem tworzy pełną rozmaitości kakofo­
nią. Najwięcćj powodzenia zyskują fortepiany amerykań­
skie nowego wynalazku p. Steinway: struny w tych in­
strumentach krzyżują się ze sebą, idąc wzdłuż i w poprzek 
i tym sposobem potęgują niesłychanie moc dźwięku. 
Amerykanie we wszystko umieją wprowadzić silę. To tćż 
dźwięk tych fortepianów tak pełny, brzmiący i potężny, że 
zagłusza hałas machin, świszczących w pobliskićj 
galeryi.

W oddziale sztuk wyzwolonych rozłożono także ry­
sunki i kaligraficzne ćwiczenia ze wszystkich szkół ele­
mentarnych. Jeżli te arcydzieła nie są kreślone ręką pro­
fesorów, ale przez uczniów samych, to w istocie młode 
pokolenie najpiękniejsze rokuje nadzieje na polu kaligra- 
ficznćj sztuki. Obok przedmiotów, w zakres umysłowego 
wykształcenia wchodzących, rznalazły miejsce przedmioty, 
mające na celu utrzymanie zdrowia Widok przyrządów 
kąpielnych i wszystkiego, eo służy de prysznicowskićj ku- 
racyi, przejmuje dreszczem tych, co się z zimną wodą spo­
tykać nie radzi. Lecz daleko więcćj wzruszenia sprawia 
cały arsenał narzędzi chirurgicznych, służących do krajania, 
siekania i przekłuwania ciała ludzkiego. Obok znajduje 
się muzeum anatomiczne gdzie widać ludzi odartych ze 
skóry z muskularni i bez muskulów a nawet w prostej po­
staci szkiletów.

Była podobno mowa o wystawieniu także wszelkiego 
rodzaju trumien, a nie jeden ze zwiedzających, mógłby 
był tutaj zawczasu wybór dla siebie zrobić. Pomysł ten, 
mogący zakłócić wesołość wizytującym, do skutku nie 
przyszedł; znajduję przecież, że wynalazek włoskiego do­
ktora Bruneti wchodzi także w sferę grabową i zbyteczną 
wesołością się nieodznacza. Doktór ów wystawił w ga­
leryi, o którćj mowa, tuż przy wystawie sztuk pięknych, 
może dla kontrastu, żołądki, mózgi, serca i wątroby lu­
dzkie, najdoskonalćj zakonserwowane za pomocą wynalezio 
nego przez siebie przyrządu. P. Bruneti sam tłómaczy 
zwiedzającym swój wynalazek i do korzystania z niego 
zachęca. Każdy co się temu doktorowi po śmierci po­
wierzy, może być pewny, że jego ciało przemienione zo­
stanie w pewien rodzaj skamieniałości lekkićj, suchój, za- 
trzymującćj kształt pierwotny a podobnćj do tych ryb 
morskich jakie się nad brzegami oceanu znajdują. Do­
któr Bruneti twierdzi, że z postępem cywilizac i nikt się 
już grzebać nie da na cmentarzu, ale że wszyscy będą się 
wedle jego wynalazku zasuszać.

Działwystawy, noszący nazwę „dziesiątćj grupy,“ gro­

madzi i przedstawia to wszysłko, co ma na celu moralne 
i materyalne dobra klas robotniczych. Między eksponu­
jącymi w tćj grupie znajduje się, jak wiadomo, i Napoleon 
III. Bankiet, wydany przed paru dniami, zebrał razem 
różne znamienitości tutejsze i zagraniczne, co nad pole­
pszeniem bytu bliźnich swych pracują i co do onćj dzie­
siątćj grupy należą. Uroczystość ta miała miejsce 
w obszernćj sali klubu międzynarodowego. Na stopniach, 
wiodących do sali, ustawieni byli wszyscy umundurowani 
przewodnicy i różnojęzyczni.tłómacze, co oprowadzają cu­
dzoziemców po galeryach wystawy: każdy z nich trzy­
mał w ręku chorągiew państwa, do którego należy.

Za ukazaniem się zaproszonych, wyborna muzyka 
żandarineryi paryskićj zaczęła przygrywać arye patryo- 
tyczne najrozmaitszych narodów. Możnaby w tćm lekką 
ironią losu dopatrzyć, że właśnie żandarmi owćj brater- 
skićj i migdzyuarodowćj uroczystości przygrywali. Sala 
wspaniale oświetlona przybraną była w trofea i sztandary, 
a na ścianach poumieszczano różne napisy i zdania. 
Można było czytać między innemi następujące słowa:

„NeJ faisons pas naître de vaines espérances, mais 
réalisons, en faveur de ceux qui travaillent, le voeu philan­
tropique’ d’une part meilleure dans les bénéfices et d’un 
avenir plus assuré.“

Zdanie tq ma pod sobą imięNapoleona III, z którego 
dzieł jest wyjęte.

Serdeczność panowała podczas całego bankietu. Ma­
nifestacje i mowy rozpoczęły się przy deserze. P. Dolfus, 
mer miasta Mulhouzy prezydujący uroczystości, wniósł 
zdrowie wszystkich panujących i rządów zagranicznych, 
a potćm powiedział mowę o pojednaniu się ludów i wszy­
stkich klas spółecznych. W w tym samym sensie odzywał 
się p. Liebig, prezydujący w komisyi zagranicznéj, podno­
sząc toast na cześć cesarza i cesarzowćj Francuzów. 
Przemawiał także p. Enghelt, niegdyś nauczyciel księcia 
pruskiego, pijący zdrowie matek rodzin: odzywali się 
także dwaj członkowie izby tutejszćj p. Darimon i Emil 
Olivier. Mowa tego ostatniego, sławiąea korzyści i do­
brodziejstwa pokoju, wielkie znalazła śród zgromadzonych 
powodzenie.

Paryż, 12 maja.

PRUSY.
^Berlin, 17 maja. Spodziewano się powszechnie, 

że Staats-Anzeiger zamieści w tych dniach urzę­
dowe doniesienie o wypadku konferencyi lendyńskićj. 
Tymczasem organ urzędowy milczy dotąd o tćm zu­
pełnie. natomiast półurzędowa Prov. Corresp. zesta­
wia główne postanowienia układu londyńskiego i przy- 
daje doń swe objaśnienia: Pisze ona: Luksemburg 
pozostaje w posiadaniu obecnie panującego domu; 
ogłoszonym będzie państwem neutralnćm (tj. terytoryum, 
które przy wszystkich wypadkach wojennych dla mo­
carstw, wojnę prowadzących, ma być zamknięte); wszy­
stkie mocarstwa gwarantują wspólnie za neutralność; 
miasto Luksemburg przestaje być fortecą, w. książę 
trzymać będzie tam odtąd tyle tylko wojska, ile jest 
potrzebnćm do utrzymania porządku publicznego. Król 
pruski oświadczył w skutek tego, że wojska pruskie 
otrzymają rozkaz opuszczenia fortecy, skoro zatwier­
dzenie ugody nastąpi; równocześnie rozpoczętym być 
ma wywóz zapasów i artyleryi; w. książę przyjmuje na 
siebie obowiązek zniesienia fortyfikacyi i zamienienia 
Luksemburga na miasto nieobronne; ratyfikacje (do­
kumenty zatwierdzające) wymienione zostaną najpóźniój 
w przeciągu czterech tygodni. Ugoda ta odpowiada 
zupełnie zapatrywaniom się, jakie Prusy zaraz od po­
czątku uznały za stósowne. Jeżeli pozostanie Luksem­
burga przy demu panującym Oranii jest zabezpieczone, 
a-natomiast zrzeczono *ię odstąpienia w. księstwa, ni­
knie przeto powód do obaw, jakie publiczną opinią 
w Niemezech przedewszystkićm niepokoiły. Przez te 
postanowienia układu załatwionym jest zamierzone od­
stąpienie Luksemburga na rzeez Francyi. Dalćj jeszcze, 
Prusy otrzymały za zrzeczenie się prawa trzymania za­
łogi w Luksemburgu zupełnie wystarczające wynagro­
dzenie przez przyznanie zneutralizowania Luksemburga; 
interes obrony, jaki dotąd fortecy Luksemburgowi po­
święcono, jest w równym stopniu zabezpieczony, ponie­
waż wszystkie mocarstwa zgodziły się pod gwarancyą, 
że Prusy nie mogą być zaczepione ze strony teryto­
ryum luksemburgskiego. Pod takióm przypuszczeniem 
i warunkiem mogły się Prusy zrzsc fortecy Luksemburg, 
jako osobnego punktu obronnego. Podczas kiedy zatćm 
w ten sposób interes wojskowy Prus pod danemi oko­
licznościami całkowicie uwzględniono, utrzymano z dru- 
gićj strony węzeł, który ludność luksemburgską wiązał 
z życiem niemieckićm i niemieckim rozwojom" udział 
w niemieckićm stowarzyszeniu celnćm. Prusy otrzymały 
w każdym razie przez nową tę ugodę to, czego sobie 
życzyły i życzyć były uprawnione w celu zabezpieczenia 
własnego i Niemiec interesu. Zachowanie się Francyi 
na konferencyach londyńskich jest nowym dowodem 
umiarkowania i zamiłowania pokoju, jakie cesarskiemu 
rządowi coraz bardzićj zapewniają szacunek i poważa­
nie Europy. Jeżeli zbrojenia się wojenne Francyi przez 
niejaki czas z zachowaniem się pokojowćm i pojednaw- 
czćm w rokowaniach nie zupełnie zgadzać się zdawały, 
to nowsze postanowienia rządu cesarskiego wzmogły 
i pod tym względem zaufanie do pokoju. Okoliczności, 
pod jakiemi przyjazne porozumienia pomiędzy Francyą 
a Prusami na nowo zabezpieczone zostały, zawierają 
rękojmią zobopólnćj chęci szczerćj polityki pokojowćj". 
Polityka ta otrzyma nowe zatwierdzenie i poświęcenie 
przez odwiedziny, jakie król nasz i najpotężniejsi ksią­
żęta Europy przy sposobności paryskićj wystawy świata 
dworowi cesarza Napoleona oddać zamierzają.

Tenże organ ministeryalny oblicza, żt- ogłoszenie 
konstytucyi dla Związku północno-niemieckiego nastąpić 
może w końcu czerwca, ponieważ aż do tego czasu 
sejmy pojedyńezych państw ją zatwierdzą.

Jak slyehać, towarzyszyć będzie cesarzowi Aleksan­
drowi w podróży jego do Paryża książę Gorczaków. Po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa znajdować się bę­
dzie i hr. Bismarck w orszaku króla Wilhelma podczas 
wycieczki jego do stolicy Francyi; dotąd jednakże pod 
tym względem nic pewnego nie postanowiono.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck daje dziś bal, na 
który znaczna liczba osób otrzymała zaprosiny.

Minister handlu hr Jtzenplitz udaje się dnia 22 b. m. 
do Paryża celem zwiedzenia wystawy świata.

Pruski pełnomocnik wojskowy u dworu wyrtemberg- 
skiego, jenerał Obernitz, przybył już do Stutgardu.

Dziś w południe o godzinie 12 odbyła się rada gabi­
netowa w pałacu królewskim pod prezydencyą króla.

Jeuerał-gubernator Hanoweru, jenerał Voigts-Rbetz, 
przybył tu dziś z rana z Hanoweru.

Pierwszy nadzwyczajny pociąg z gośćmi na wystawę 
świata do Paryża odszedł tu ztąd dziś z rana. Udział nie 
był wielki.

Z Monachium donoszą pod dniem 15 maja: Pru­
ski pełnomocnik, jenerał-porucznik Hartmann, był wczo­
raj obecnym przy strzelaniu piechoty bawarskićj z karh-

binów z tyłu nabijanych, poćzćm odbył inspekcją nad 
korpusem kadetów. Osiągnięte prsy strzelaniu rezultaty 
były nader pomyślne. I tak 20 łudzi oddało w przeciągu 
2 'Ą minuty 400 strzałów do tarczy, oddalonéj na 400 kro­
ków; pięć szóstych z wystrzelonych kul trafiło w tarcz.

AUSTRYA.
Wiedeń, 15 maja. Koronacya cesarza dluiszéj 

nadspodziewanie doznaje przewłoki. Dziś nawet wątpią tu, 
aby i świeżo wyznaczonego terminu na dzień 10 czerwca do­
trzymać zdołano. Sprawa chorwacka przybiera takie roz­
miary, źe w rządowych sferach na seryo kłopotać się 
zaczynają. Wiadomość o ostatniej uchwale chorwackiego 
sejmu, wstrzymującćj dalsze posiedzenia, miała barona 
Beusta niemało zaniepokoić. „Nie!“ zawołał podobno, 
„sądziłem, że ten hr. Andrassy lepszym jest politykiem.“ 
Już i sąd węgierskich a nawet ultrawęgierskich dzien­
ników powinien być wskazówką, że polityka ministerstwa 
węgierskiego co do spraw chorwackich nie znajduje ogólnego 
w kraju poparcia. Tak Wanderer jak Hon stanowczo 
ją potępiają. Daleko jeszcze gwałtowniej występuje 
przeciwko nićj zagrzebski Pozor. „Bo jeżeli który­
kolwiek naród“, mówi Pozor „monarchicznie jest uspo­
sobionym , to z pewnością serbsko-chorwacki w Trój- 
królestwie i żaden pewnie naród nie szanuje święcićj 
historycznych tradycyi. Ale w tych właśnie tradycjach 
upatruje naród Trójkrólestwa państwową powagę. Ciężko 
przeto grzeszą ci, co lekceważąc historyczne tradycje 
Trójkrólestwa, popierają politykę magyaryzmu, która dla 
Węgier nowy rok 1848 a z nim upadek Magyarów spro­
wadzić może. Cywilizowana Europa nie zniesie dziś 
panowania azyatyzmu. Turcy, Tatarzy i Magyary wy­
pełnili zadanie, które im Opatrzność wskazała w dzie­
jach i nadeszła obecnie chwila upokorzenia azyatyckiéj 
wyniosłości. Indye, Chiny, Japonia uchylają czoła przed 
cywilizacyą europejską, czas więc, aby i sąsiedzi nasi 
ochłonęli z szału...“ Tak mówi narodowy organ Chor­
watów a sejm i kraj podziela jego oburzenie przeciw 
samowładnym zachciankom Węgrów. Na wczorajszćm 
posiedzeniu chorwackiego sejmu odczytał wprawdzie 
marszałek pismo bana, zawiadamiające izbę, źe cesarz, 
aby usunąć pozór, któryby mógł posłużyć do uzasadnie­
nia uchwały, wstrzymującćj obrady nad odpowiedzią 
sejmu na najwyższą propozycją, udzielił sankcją artyku­
łowi prawa, dotyczącego nietykalności posłów; wszelako 
sejm postanowił nie przystępować ani do odnośnych 
obrad, ani do głosowania, dopóki sankcja najwyższa nie 
nastąpi na prawnćj, konstytucyjnćj drodze. 
Lewica żądała imiennego głosowania, członkowie zaś 
prawicy opuścili salę posiedzeń; oświadcza więc marsza­
łek, że, ponieważ większa część posłów jest nieobecną, 
posiedzenie zamkniętćm być musi.

Roboty około obwarowania Wiednia roapeczęły się 
na dobre. 1200 robotników zajętych jest sypaniem szań­
ców pomiędzy Siebeahirten a Mödling. Pomiędzy tymi 
robotnikami znajduje się 500 ochetników meksykańskich, 
którzy niedawuo temu wrócili do ! Austryi. Mówią, że 
i Praga ma być obwarowaną. Wygotowano już pedobno 
dwa projekta: jeden proponuje założenie oszańcowanege 
obozu w pobliżu Pragi, drugi wybudowanie szeregu wa­
rowni. Drugi projekt wiçcéj podobno ma widoków.

Z Pragi donoszą, że na etnograficzną wystawę w Mo­
skwie wyjeżdżają dziś: pp. dr. Brauner, baron Villani, 
Erben, Vrtâtko, dr. Fr. Skrejsowski, dr. Juliusz Grógr, 
dr. Hamernik, profesor Kelńr, Patera, kupiec Kubista 
i dxiennikari Vâvra.

yrancya.
* Paryż, 15 maja. Jak zjednćj strony organ 

urzędowy w tygodniowym przeglądzie swoim z wielkiém 
mówi umiarkowaniem o wypadku konferencyi londyóskićj 
i widocznie unika draźliwćj o Prusach wspominki, tak 
z drugiej dzienniki półurzędowe, jak Franee, Patrie, 
z dawną przeciw Prusom występują podejrzliwością i po­
gróżkami. „Opinia publiczna“, mówi France, „waha 
się, pogląda z nieufnością ku Berlinowi, bo jest prze­
konaną, że tam mają ukryte myśli i nieumiarkowaną 
dumę, która przyszłości grozi.“ Nawet Avenir na­
tional, który dotąd zawsze przemawiał za pojednaniem, 
gorzko dziś utyskuje, że skoro Luksemburg nie wystę­
puje ze związku celnego, nie ustaje przeto spójnia jego 
ż Prusami. W ogóle rząd nie może się już wcale łudzić: 
opinii publicznćj, tu w Paryżu przynajmnićj, nie olśnił 
rezultat, osiągnięty przy zielonym stole dyplomatów.

Wspomniony artykuł Monitora tak się pomiędzy 
innemi o pokojowćm usposobieniu francuskiego rządu 
wyraża: „Cesarz wydał co dopiero rozkaz, że wszyscy 
podoficerowie i żołnierze armii czynnćj, należący do 
klasy z r. 1860, jak niemnićj zaciągnięci dobrowolnie, 
którzyby do końca bieżącego roku rozpuszczeni być mogli, 
już obecnie i niezwłocznie mają do domów być roz­
puszczeni i wszystko upoważnia do nadziei, źe nic nie 
zakłóci swobodnego rozwoju wystawy powszechnćj, któ­
rćj powodzenie codzień się wzmaga, a która wabi do 
Paryża niezwykły napływ książąt i głów koronowanych. 
Przybyli już król i królowa Belgów, król grecki, królowa 
portugalska, rosyjska wielka księżna Marya, książę 
Leuchtenbergski, książę Oranii, hrabia Flandryi, szwedzki 

< książę Oskar i brat Tajkuna japońskiego. Przed chwilą 
zawitał angielski następca tronu, książę Walii, jak nie- 

| mnićj brat jego, książę Alfred, a w dniach najbliższych

¡
spodziewać się należy kilku jeszcze wysokich odwiedzin. 
Przywrócone pomiędzy monarchami osobiste stósunki są 
zakładem uspokojenia i mogą tylko pomyślny wywrzeć 
wpływ na interesa powszechnćj cywilizacyi, którćj po­
stępem przedewszystkićm zajmował się cesarz i rząd 
jego.“

W zbrojeniach tymczasem żadna nie zaszła przerwa. 
Nastręczy się i pod tym względem rządowi cesarskiemu 
pora do dania urzędowych wyjaśnień, bo w ciele prawo- 
dawczóm złożył p. Picard wniosek o interpelacyą co do 
wysokości tegorocznćj sumy wykupu. Interpelant 
wzywa rząd, aby odpowiedzieć zechciał: dla czego sumę 
tę podwyższono do 3000 fr., oraz czy w skutek zmiany 
sytuacyi politycznćj suma ta nie może być zmniejszoną? 
W obozie w Châlons odbył już jenerał Ladmirault dnia 
11 maja przegląd czterech dywizyi piechoty, z których 
obóz się składa. Karabinów Chassepota jeszcze żołnie­
rzom nie rozdano. Nadszedł jednakże podobno już 
transport 20,000 sztuk i jeszcze w tym miesiącu wszys­
tkie pułki mają w broń tę być zaopatrzone. Obóz po­
większono znacznie.

Książę Walii otrzymał dziś rano telegram od 
siostry swćj z Berlina, donoszący, źe pruski następca 
tronu prawdopodobnie zjedzie do Paryża dnia 22 b. m. 
Dnia 20 wyjeżdża księżna Klotylda wraz z siostrą swoją, 
Maryą Pią, królową portugalską, do Turynu na uroczy­
stość zaślubin księcia Amadeusza z hrabianką Cistema. 
Nazajutrz po ślubie całe rodzeństwo przyjedzie do 
Paryża.

Cesarz jeździ codzień do St. Cloud, gdzie, jak 
wiadomo, bawi cesarzewicz. Przejażdżki te tyle cesa­
rzowi zajmują czasu, że dwór podobno zamyśla całkićm 
przesiedlić się do zamku w St. Cloud. Na teraz jednakże 
urzeczywistnienie tego zamiaru nie dałoby się pogodzić
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z obowiązkami gospodarza w obec zjazdu tylu korono­
wanych gości.

Listy prywatne z Carogrodu donoszą, że Wys. Porta 
niemało się niepokoi przyjazdem cesarza rosyjskiego do 
Paryża. Lęka się bowiem rząd turecki, aby zjazd ten 
nie posłużył do poruszenia kwestyi podziału Turcyi.

WŁOCHY.
* Florencja^ 11 maja. Jakkolwiek większa część 

tutejszych organów prasy od początku sporu o Luksem­
burg poleca rządowi zachowanie ścisłćj neutralności, je- 
daakewoż dzienniki, które z dzisiejszym, ministerstwem 
bliską mają stycznsść, wypowiadają dosyć wyraźnie, że 
gdyby wejna wybuchła i większe przybrała rozmiary, 
sympatya rządu i większćj części narodu skłoniłaby się 
kuFraucyi. Przeważa tu. przekonanie, że Włochy do­
statni© .odpłaciły Prusom odzyskanie Weneoyi, bo bez 
czterjrkroćitoŁyBięeznćj armii włoskićj nie byłoby zwycię- 
stwaipod Królowymgrodem. W polityce, Francyi upatrują 
tu uznanie zasady narodowości i swobodnego głosowania, 
Prasom: natomiast zaborcze tylko przypisują zamiary. 
Nadto zarzucają Prusom niewdzięczność, bo nie poparły 
włoskieh pretenayi.do południowego Tyrolu, obraziły je­
nerała Lamarmorę, przeszkodziły zamierzonemu przez 
rząd Włoski zakupnu iglicówek w Kolonii, a nareszcie 
król prątki w. mewim od tronu nie wspomuiał ani słów- 
kiem o włoskiej pomocy w wojnie zeazłorocznćj.

Ńb przedwczorajszym posiedzeniu izby deputowa­
nych przyszło przy odbieraniu przysięgi od deputo­
wanego Crotti do scen nader burzliwych. Prezydent 
odczytał rotą przysięgi a pan Crotti powtarzając 
zwyezajnąformułę: „Przysięgami“ dodał jeszcze parę 
złów- zaptrzetenia. Przerwał mu więe prezydent: „Kon- 
stytuaya nie dozwala żadnych zastrzeżeń, winieneś pan 
tylk»jedesytaną panu a niepodzielną i bezwarunkową 
rotą zaprzysiądz.“ Crotti: .„Gdyby jednak wyszły 
z naszych obrad prawa, sprzeciwiające się konsty­
tucja Kanóła-Alberta, którą zaprzysiągłem....“ Prezy- 
d •« t: „Przypadek tea całkićm jest nowym; proszę pa­
nówdeputowanych, aby zajęli swoje miejsca. Wzywam 
zarazem woźnych, źby z przyległych sal przywołali wszy- 
»tkieh deputowanych.“ Deputowani cisną się tłumnie do 
tali ¡powedzeń. a prezydent przedstawia izbie sprawę 
z panem. Crotti, oświadczając, że przysięgi-deputowanego 
Crotti przyjąć nie mole; pana Crotti zaś progi, aby zmie­
nił¡postanowienie. Na co tenże odpowiada: „Złożyłem 
przysięgę; ale jako deputowany Crotti dodałem, że przy­
sięgam z zastrzeżeniem praw heskich i kościelnych“ 
Mówća powołuje się-na przysługujące mu prawo, przyta­
cza podobne zajście -z baronem Rotszyldem w parlamen­
cie ¡angielskim i wyjaśnia znaczenie roty przysięgi. Pre­
zydent przerywa mówcy i oświadcza, że na dyskusją nad 
rotą przysięgi zezwolić nie może. Crotti -oświadcza pono 
wnie, że przysięgać tylko może z zastrzeżeniem praw bo­
skich i kościelnych. W izbie głośna powstaje wrzawa 
a prezydent odbiera mówcy głos, stawiając mu alternaty­
wę : czy chce cofnąć swe zastrzeżenie, czy tóż wystąpić 
z izby. P. Crotti odpowiada: „Jeżeli o cofnięcie chodzi, 
to chętnie cofam moją osobę.“ Poczćm opuszcza salę 
a izba pod wrażeniem tego zajścia jeszcze chwil kilka do 
zpokojnyeh obrad zabrać się nie może.

Telegramy.
Ratzeburg, 16 maja. W obec nadesłanych tu z Ham­

burga wieści, wedle których wchodzi z dniem dzisiejszym 
w wykonanie w księstwie lawćnburgskim taryfa Związku 
celnego, można zaręczyć, że nic jeszcze nie postanowiono 
względem terminu wprowadzenia téj taryfy.

Petersbnrg, 16 maja. Huk armat ogłasza w téj chwili 
zaślubiaj «. księżniczki Olgi z-królem greckim.

Wiedefl, 17 maja. Francuzkie, wydanie General 
K©E^«'»j)»ndeiii« pisze: W kołach -kompetentnych 
mniemająnizaieć powód do niewierzenia podanéj przez 
dzienniki'wiademośei o istnieniu konwencji -między suł- 
tanem -a:księciem serbskim. Samo przez się rozumie się, 
tej wiadomość ,o rzekomych reklamacyach Austryi jako 
tik a wymianie not między Austryą a Turcyą w téj spra­
wia supołnie jest zmyśloną.

Trywt, 17/jnaja. Amerykańska fregata „Colorado“ 
podidewddztwem admirała Goldborough przybyła tu, pły- 
nąc -wraz ziparowcem ,;Etolic“ z Mesyny.

■-.jFdrfiyTT.maja-.. Dzisiejszy Monitor mówi: Po 
wybuchu zarazy* 1 na bydło w Niemczech a szczególnie 
w miaście-Frankfurcie, zakazuje rozporządzenie ministe- 
ryalne.a dnia 15 mb. dowozu i przewozu zwierząt odżur 
wająeyćh. skór surowych i innych świeżych odpadków na 
całą granicę francuską od miasta Lauterbach począwszy 
aś do departamentu sabaudzkiego włącznie. — Monitor 
donosi daléj z Montevideo, że Paragwaj oświadczył goto­
wość swą przyjęcia podanego przez Stany Zjednoczone 
projekt» pojednawczego dla ukończenia wojny, lecz że 
związkowi oświadczyli przeciwnie, iź tylko na podstawie 
taj nago traktatii, pomiędzy trzema połączonemi mocar­
stwami ząwartego, nad pokojem obradować będą.

Bara, 17 maja. W skutek licznych ofert subskryp­
cyjnych na drugą połowę pożyczki 12 milionów pod wa- 
runkami,illa emtsyi-pierwszéj połowy ustanowionemi, po- 
staaewiła rada związkowa przyjmować dalsze subskryp- 
•y«, e ile takewa nie mniéj jak 100,000 franków wynoszą, 
po <’/, prac, i al pari, z 1/a proc, prowizyi.
a.', .nu-rini " ...... i"."1 . 1 .u-

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 18 maja.
Fe wietrz«:chłodne.
•leMą ziemiopłodów: chwiejno. c.ny na wióra«.

J^sesica... ......-•*.... .r................................... 89 /,
Tto.........:....................................................................................  63%

Okowita............................................................................................. 19'/t
Sieifa walorów: spokojnie. '.k-om.
Listy »stawne poznański« nowe................................................ 88’/,
Listy rentowa „    89%
Amerykańska G % pożyczka............................................. .......... 78*-,
Akcyc kolei islasnej Karóla-Ludwika....................................  87
Rosyjski« banknoty.................... ,............................................ 81'|,
Polsiis listy »stawne,........................................................... . 59’/a
Rosyjęk« poiyszka premiowa stara.................... ..................  94’/,

.» „ .. nowa....................................... 88.’/,

WiadeBsośd miejscowe i poUczae.
1 *■ W^oZiswA, 18 maja. Ouegdąjsze posiedzenie reprezen- 

tantiwj miaflta tutejazego zagaił przewodniczący, rzecznik p. Pilet, 
• i«dsmi«,.(3'/g,sipołndnia. Pierwszy przedmiot, zamieszczany na 
porządki dziwnym, dotyczył kosztów ostatniego sejmu prowin- 
CTozaluogo. Magistrat przedłoiył zgromadzeniu wykaz, nade­
słały prz«z rejeacyą. Koszta wynoszą wedle' tego wykazu 242 
tal., podczas kiedy w «tacie ustanowione były tylko na 204 tal. 
Prze wy i kg kosztów w ilości 38 tal. zamierza magistrat pokryć 
z tytnhr l9 priewyżek wydatków i uprasza zgromadzeni« o ze- 
«W«l»kie na to. Żądane przyzwolenie uchwalono na wniosek ko- 
ssisył finansowi) bez rozpraw. Podczas mobilizacyi zakupiło so­
bie czterech: oficerów drugiego pułku landwery huzarów konie na 
własay rachapek; z tego powedu zwrócono miastu 4 konie, przez 
gmin»; zakupione, jeszcze, przed 1 czerwca r. z. Władza wojsko­
wa wsesi b'wynagrodzenie przez miasto odnośnych oficerów i to 
za kaidege kenia po 50 tal. i mniema, że do żądania podobnego 
©ysagrodzeniz jest uprawniona, ponieważ-miasto przez rychlejszy 
zwrot niegło keni używać na swą korzyść. Magistrat przychylił 
zię do, żądania władzy wojskowój i wniósł o uchwalenie wyna­
grodzenia' w ilości 200 tal.; większość atoli zgromadzenia oświad­

czyła się przeciwną temu i żądanie władzy wojskowej odrzuciła. 
— Trzeci przedmiot tyczył się odstąpienia gruntu przy ulicy 
Młyńskiój na rzecz fiskusa sprawiedliwości. Zgromadzenie posta­
nowiło na posiedzeniu z dnia 17 kwietnia, rb. odstąpić w mowie 
będący grunt pod warunkami: 1) ażeby fiskus przy budowie no­
wego więzienia kryminalnego* na całój linii gruntu o tyle budy­
nek w tył cofnął,-iżby szerokość ulicy wynosiła wszędzie 58 stóp; 
2) ażeby właściciel przyszły obecnego więzienia był zobowiązany 
przy przebudowaniu lub wzniesieniu nowego gmachu o tyłe w tył 
się cofnąć, iżby nowo wznieść się mający gmach tworzył z ka­
mienicą Pinkusa prostą linią. Fiskus oświadczył, ie na drugi wa­
runek w żaden sposób przystać nie może, natomiast pnyjmuje 
Warunek pierwszy. Magistrat wniósł, ażeby druai warunek cof­
nięto, do czego się tóż zgromadzenie przychyliło. — Czwarty 
przedmiot tyczył się wniosku o osiedlenie w Poznaniu śpiewaka 
opery p. Edwarda Sch&n, który przy tutejszym teatrze od roku 
1858 był zatrudniony. Ponieważ jednakże miasto zerwało stósu- 
nek z dyrektorem teatru Kellerem, przeto postanowiło zgroma 
(lżenie poruczyć magistratowi, ażeby się zapytał p. Schona, czy 
jeszcze teraz obstsje przy swoim '-.niosku. — Przedmiot tyczący 
się rozszerzenia resp. uregulowania ulicy PUskowćj przekazało 
psromadzenie magistratowi, celem przedłożenia późniój stósow- 
nego projektu. — Wniosek aptekarza p. Jagielskiego o wybudo­
wanie budki do wód mineralnych przy nieruchomości, należącój 
do p. Engel na Chwaliszewie, przyjęło zgromadzenie. P. Jagiel­
ski będzie płacił za to rocznie do kasy gminnej 10 tal. Posie­
dzenie publiczne zakończono o godzinie 5 z południa, poczerń 
zgromadzenie ukonstytuowało się w posiedzenie tajne celem obrad 
nad sprawami osobistemi. Przytomnymi byli następujący repre­
zentanci: B. H. Asch, Bielefeld, Breslauer, Brieske, M.S Czap­
ski, Dahlke, Garfey, Gerstel, dr. Handtke, B. Jaffe, L. Jaffe,
S. Jaffe, Knorr, Ltlpke, Mamroth, Meyer, Mfftzel, Nitykowski, 
Pilet, R. Schmidt, L. Tilrk, Wegner, dr. Wentzel. Magistrat re­
prezentował burmistrz p. Kohleis i radzcy miejscy pp. Berger, 
Chlebowski, Kaatz, dr. Śamter i Stenzel.

— * Czytamy w berlińskiój Post: W lazarecie Betania leży, 
jak wiadomo, jut od kilku miesięcy porucznik z poznańskiego pułku 
ułanów No. 10 Henryk Taczanowski, bratunek i pupil nieda­
wno w skutek apopleksyi zmarłego hr. Taczanowskiego, który 
podczas zeszłorocznej kampanii przy ataku tak nieszczęśliwie 
spadł z konia, że dwa razy nogę złamał. W środę wieczorem 
odwiedził ehorego książę B. Radziwiłł i oznajmił, że jest przez 
królową upoważniony do dowiedzenia się o stanie jego zdrowia, 
prócz tego do wyrażenia mu współudziału najserdeczniejszego 
dostojnój tój pani z powodu nagłój śmierci jego stryja i opiekuna. 
Jak to swego czasu donosiliśmy, królowa zaszczyciła dłuższą wi­
zytą p. Taczanowskiego zaraz po przyjęciu go do Betanii. — Do­
wiadujemy się jeszcze,; że zmarły hr. Taczanowski przed swym 
wyjazdem z Berlina czuł zię już cierpiącym. Tenże kupił tu 
trzy trumny metalowe, dwie dla zmarłych swoich rodziców, któ­
rych zwłoki złożone być miały w świeżo wybudowanym gro­
bowcu w Taczanowie, a w trzeci chciał hrabia sam po śmierci 
spoczywać.

— * Towarzystwo sceny narodowój z Krakowa przyje- 
dzie do miasta naszego w dniu 26 bm. O pierwszóm przedsta­
wieniu donieść nie omieszkamy.

— * Wiadomość, podaną w wczorajszym numerze Dzien­
nika, o rozszerzeniu bramy Berlińskiój, zaczerpniętą z Pos. 
Ztg, uzupełnia taż gazeta doniesieniem, że wedle przyjętego 
planu budowy obecna brama, w której, jak wiadomo, mieści się 
przejazd dla wozów a po obydwóch stronach przejścia dla pie­
szych, otrzyma w środku dwa przejazdy dla wozów i po bokach 
dwa przejściajjdla pieszych. Przejazd, z prawej strony położony, 
służyć ma dla wozów z miasta wyjeżdżających, po lewej stronie 
dla wozów do miasta wjeżdżających. Potrzeba rozszerzenia 
bramy w mowie będącej była wielka i dla tego wiadomość oniem 
przyjęto wszędzie z wielkiem zadowolnieniem.

— * Trzecie tegoroczne roki sądu przysięgłych dla mia­
sta Poznania, powiatu poznańskiego, szamotulskiego, obornickiego, 
wrzesińskiego, śremskiego i średzkiego rozpoczną się w środę 
dnia 29 maja. Roki trwać mają tylko tydzień, lubo już dotąd około 
dwadzieścia cztery spraw na nie to przeznaczono. Przewodniczyć 
będzie i tą rażą radzca sądu powiatowego p. Thiel. — Onegdaj 
miała się toczyć przed kratkami sądu kryminalnego sprawa prze­
ciwko byłemu tutejszemu komisarzowi obwodowemu Barfuss 
o przywłaszczenie sobie pieniędzy, urzędownie mu powierzonych 
i o oszustwo Sprawę tę jednakże dla ważnych przyczyn od­
roczono.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 19 maja, Pru- 
dencyany panny; pojutrze w poniedziałek dnia 20 maja, Ber- 
nadyna. Wschód stońca dnia 20 maja o godzinie 4 minut 5, 
zachód o gadz. 7 minut 48.

Wiadomości literackie.
Przegląd bibliograf, piśmiennictwa polskiego,

Miesiące: marzec i kwiecień.
Porównanie sśariowaciałego ruchu naszego piśmiennictwa 

z żywością u innych narodów, nasunęło niewolnic porównanie wy­
dawnictw dzieł Mickiewicza a Schillera. Na wydaniu dzieł Mic­
kiewicza stracił S. H. Merzbach w Warszawie do 50,000 rubli — 
wydanis paryzkie w 12 tomach nie pokryło kosztów; Brockhaus 
tylke nie opłaciwszy żadnego honoraryum zaledwie zyskał kilka 
tysięcy. Przeciwnie w Niemczech Cotta na dziełach Schillera 
i Goethego dorobił się milionowego majątku, a dzisiaj edy przy­
wileje, strzegące przedruki, tracą swą wartość, zniżono cenę i roz- 
sprzedano kilkaset tysięcy egzemplarzy. Berliński księgarz Hem- 
pel ogłosił wydawnictwo klasyków niemieckich w zeszytach po 
2’/, sgr., a rozrzuciwszy 300,000 pierwszego zeszytu i przeszło 
milion prospektów zebrał 150,000 abonentów w Niemczech i Ame­
ryce. Ważną w niemieckićm księgarstwie odgrywa rolę Ameryka, 
naszych dzieł prócz Polaków, i to niewielkiej liczby, nikt nie kupi. 
Mało tóż ich wychodzi, a stósunki wewnętrzne kraju, ubóstwo 
ogólne umniejszyły liczbę wychodzących przed 5 laty książek. 
Ii tak w dwóch ostatnich miesiącach tylko następujące otrzyma­
liśmy nowości.

Biblioteka arcydzieł historycznych z obcych języ­
ków na polski przełożonych. Zeszyt Iszy zawiera: Gerwinus, re- 
wolucya lipcowa i jój skutki bezpośrednie. 8vo, str. GO. Wrocław. 
B. Giinther, 10 sgr.

Tłómaczenie dzieł znakomitych, jak niniejsze, ożywia nie- 
tylko stósunki narodów, lecz odświeża i pomnaża życie intelek­
tualne ludzkości, to tóż wydawnictwu temu życzymy wszelkiego 
powodzenia i poparcia.

Bolesbąwita. Nasze rachunki z r. 1866. 8vo, str. 398. 
Ęoznań. J. K. Żnpaóslii, 2 tal.

Co Polska zdziałała, przemyślała 1 przebolała w ubiegłym 
roku, to autor podał w treściwych, pełnych serca słowach.

Bosak, jenerał (Hauke). Listy do gromady o zmowie 
ludowój Polski, Litwy, Rusi. 8vo, str. 60. Zurych, JO sgr.

Ilekroć emigracya mówi o stosunkach w kraju, tyle razy 
jest niezrozumiałą, to też i to pismo zasłużonego na placu boju 
jenerała nie znajdzie odgłosu. — Kto chce mówić do ludu, po­
ruszyć namiętności innych, winien sam mówić bez namiętności.

Chłapowski Stan. Do wyborców powiatów bukow­
skiego i kościańskiego. 4to, Berlin, druk Sittenfelda w Poznaniu 
u M. Leitgebra 2’/, sgr.

Rozsprzedaż z tej trafnćj nauki: jak i d!a czego wybiera­
my posłów na parlament lub sejm, przeznaczono na cen dobro­
czynny.

Cleszewskt Karól. Piekielne męki. Popas w Żół­
kwi. Dwie komedye. 8vo, 121 str. Lwów. K. Wild. 12% sgr.

> emmanowsKi Hieronim. nesm Jcroackie na język 
polski przełożone. 8vo, 96 str. Poznań. M. Leitgeber, 15 sgr.

Ćlller A Katon. Opisanie zabajkałskiśj krainy w Sy- 
beryi. 3 tomy. 8vo, 919 str. Lipsk, F. A. Brockhaus, 3 tal.

Ciekawy, a dla Polski szczegółowo zajmując opis, wyszedł 
jako tom 45—47 „Biblioteki pisarzy polskich“.

•lesuiel i ich stósunki do P.esyi, przełeżył z ruskiego 
A. N. 8vo, 259 str. Warszawa. Drukarnia Rządowa, 22’/, sgr.

Pisane tendencyjnie, odznaczą się taniością wydania.
Koszutski, ks. Hilary. Żywot św. Stanisława, biskupa 

krakowskiego i męczennika, patrona Królestwa Polskiego. Z ry­
ciną. 8to, str. 298. Poznań, nakład ks. Bażyńskiego, ¡0 sgr.

Autor, znany na pola piśmiennictwa mianowicie ludowego, 
znalazł miarę w wysłowieniu odpowiednióm wykształceniu czy­
telników, dla których pracę tę przeznaczył.

CaMockl Fr. Ludgarda. Tragedya w 4 aktach. 16o 
126 str. Warszawa. Jaworski, 20 sgr.

Bukowski Edward. Co się stało w małóm mia­
steczku. 16o, 51 str. Warszawa, druk Jaworskiego, 5 sgr.

Szkic ten, lubo nie bez talentu napisany, nie jest ani do­
syć dowcipnym, jak go chciał mieć autor, ani należnie wykoń­
czonym.

MarnsBĆ Mieczysław. Rzecz o podatkach i ich reforma. 
8vo, 84 str. Kraków, 10 sgr.

Odbitka, z „Przeglądu Polskiego“ — pisma nader staran­
nie redagowanego.

łlommseii. Historya rzymska przełożył T. Dziekeń- 
ski. Iszy zeszyt. 8vo, 40 str. Warszawa. J. Unger. 3 zeszyty 
1 tal. 5 sgr.

Dzieło Mommsena znane w literaturze niemieckiej jako 
najlepszy podręcznik dziejów politycznego i domowego życia Rzy­
mian — wyjdzie w przekładzie polskim w 36 zeszytach, 130 ar­
kuszach druku, będzie kosztowało 9 tal.

Meracienskł Jędrzej. Dzieje rzeszypospolitćj Pol- 
zkiśj. Wydanie drugie, przerobione jeszcze przez autora, 9 to­
mów po 360 —400, pomnożone spisem treśei i nazwisk. Cena ka­

żdego tomu po 1 tal. 15 sgr. Poznań, N. Kamieński i Sp. 1864 
do 1867.

Muller, Dr. Karól. Świi.t roślinny. Dzieło podręczne 
miłośnikom przyrody spolszczył Hipolit Witowski, z 204 drzewo­
rytami i 4 rycinami. 8vo, 341 str. Kraków. Wydawnictwo ta­
nich a pożytecznych dzieł. 1 tal. 10 sgr.

Ńaitkn czytania i pisania, wypracowana z polecenia 
Tow. pedagog, z Poznania. l2o, 80 str. Poznań, nakład Rako- 
wicza. Wydanie 78. 3 sgr., opr. 3’/, sgr.

Odpowiedź na cyrkularz ks. Gorczakowa z dnia 19 
stycznia 1817 r. 12o. 37 str. Kraków, Wielogłowski i Jawor­
ski. 4 sgr.

PamłętniUl z 18 wieku. Tom IX zawiera: Adama 
Moszczońskiogo pamiętnik do historyi polskiej w ostatnich latach 
panowania Augusta III i Star. Augusta i Kosmowskiego pamię­
tnik. 8vo. Poznań, J. K. Żupański. 1 tal.

Pawlicki Stefan. Szkała ełeatów. 8vo. 46 str. War­
szawa, Gebethner i Wolff. 10 sgr.

Poezet skazańców na Sybir do gubernii wiatskiéj z po­
wstania 1830/81. Kraków, drukarnia Czasu. lO sgr.

Poradnik, w owczarni czyli chodowanie owiec i lecze­
nie ich chorób, napisał H. Hasselbsch i Jagielski. 8to. 152 str. 
Wydanie nowe. Poznań, M. Jagielski. 22’/, sgr.

Poradnik Bezika, przez A. B. C. magistra nauk spół- 
kowych, członka wielu towarzystw karcianych. 16o. Warszawa, 
druk Jaworskiego. 6 sgr.

Przewodnik po Paryżu dla osób udających się na 
wielką wystawę paryską. 24o. 70 str. Warszawa, Kaufmann, 
7'A sgr., opr. 10 sgr.

Dziełko przeznaczone dla osób nieznających obcych języ-. 
ków, tym bowiem polecilibyśmy Baedekera, Paryż w języku nie­
mieckim lub franc. (1 tal. 18 sgr.); albo „Paris—Guidb“, 2 tomy 
z 200 rycinami, wydany przez Victor* Hugo i blisko 200 innych 
literatów francuskich (6 tal. 20 sgr.).

Bonianowlez Tadeusz. O stowarzyszeniach. 8to. 74 
str. Lwów, K. Wild. 6 sgr.

Kwestya stowarzyszenia dla nas mianowicie jest kwestyą 
żywotną, to też na broszurkę tę, w którój wiele zdrowych wy­
czytaliśmy uwag, zwracamy uwagę.

Rozmowy łatwe w polskim i niemieckim języku. 12o. 
55 str. Poznań, M. Jagielski. 5 sgr.

Rozmowy niedzielne siostry Anny z czeladką służe­
bną i rzemieślniczą ku jój umoralnieniu. 8vo. 404 str. Kraków, 
Fr. Grzybowski. 1 tal.

Tytuł dokładnie oznacza treść tego z religijnćm namasz­
czeniem napisanego dzieła.

Srherr Jan. Kobiety. Studyum dziejowe I Aspazys. 
16o. 35 str. Warszawa, druk Jaworskiego 6 sgr.

Stebleeki W. X. Ignacy. Dwa wielkie światła na ho­
ryzoncie Połockićm, czyli żywoty świętych Eufrozyny i Parasce- 
wii z chronologią. 3 tomy, wydanie nowe. 8vo. 600 str. Lwów, 
Z. Igel. 3 tal.

Sucłieckl Henryk. Budowa języka polskiego pojaśniona 
wykładem historyczno-porównawczym w zakresie indo-europej- 
skim i kręgu sławiańszczyzny. 8 zeszyt. 1. Praga, nakład, autora. 
Poznań, w komisie M. Leitgebra, prenumerata na całe dzieło 
2 talary.

Suchecki Henryk. Zwięzła gramatyka polska dla uży­
tku w szkołach, kurs wyższy, zeszyt 2. Składnia. Wydanie 5. 
8vo str. 162. W Poznaniu skład główny u M. Leitgebra. Cena 
za cały kurs 2 zeszyty 16 sgr.

Gramatyki Sucheckiego odznaezają się jasnością wykładu, 
a król, pruska rejeneya poleciła takowe szkołom do zaprowadze­
nia jako książkę szkolną.

Świerszcz Bolesław. Napoleon III na czele skoalizo- 
wanój Europy, poszyt I. Poznań, J. K. Żupański. 53 str. 10 sgr.

Gorącóm sercem i ży»\ą wiarą spisane życzenia i proro­
ctwa polityczne nie zawsze szczęśliwą poparte legiką.

Świerszcz. Prasa Polska i sentymentalizm polityczny. 
Odpowiedź Dziennikowi Poznańskiemu i Gazecie Toruńskiój. 8to 
Lipsk, P. Rhode. 5 sgr.

Szlezygier. Podrzędny polsko - ruski słownik z za- 
stósowaniem do potrzeb urzędników. Warszawa. 1 tal. 20 sgr.

Szujski Józef. Kilka prawd z dziejów naszych ku roz­
ważaniu w chwili obecnej. 8vo 20 str. Kraków, nakładem au­
tora. 5 sgr.

Wydanie prawie wyczerpnięte, tyle rozgłosu narobiła ta 
polemiczna broszura.

Szuster X. Dzieje starego i nowego przymierza tłom, 
w niem. X. Kozłowski, wydanie szóste, z 12 drzeworytami. 8vo. 
str. 251. Poznań, L. Merzbach. 6 sgr.

Najtańsze ze znanych nam dzieł w języku polskim.
SŻyjcwski X. Walenty. Kazania dogmatyczno moralne 

na wszystkie uroczystości Najśw. Maryi Panny. 8vo str. 219. 
Kraków, Wielogłowski i Jaworski. 1 tal.

Styl prosty a jasny przeznacza dzieło to nie tylko kapłanom 
lecz i do odczytywania w domach prywatnych.

I'laneckl X. 8t. Miesiąc św. Józefa Oblubieńca Nie­
pokalanej Dziewicy Maryi, takiemiż jak miesiąc maj odpustami 
udarowany. 16o 277 str. Warszawa, druk J. Cotty. 10 sgr.

Wielogłowski W. Żywot Najśw. Panny Matki Zba- 
I wiciela. 8vo str. 163. Kraków, Wielogłowski i Jaworski. 12 sgr.
1 Wykład snów czerpany z ksiąg starożytnych i nowo­

czesnych, oparty na długoletniem doświadczeniu. 8vo 128 str. 
Warszawa, druk Jaworskiego, nakład autora (Biedrzyckiego). 
14 Bsr*

Zaleski Antoni. Poezye. 8vo str. 172. Lwów, wyda­
nie Zatheya. 1 tal. 10 sgr.

Zieliński Gustaw. Kirgiz. Powieść, wydanie trzecie 
z 20 drzeworytami i 4 litografiami. 4to 72 str. Lwów, Z. Igel.

Z powodu allokucyi Piusa IX mianój na tajnym kon- 
systorzu 29 października 1866. 8vo str. 18. Poznań, M. Leit­
geber. 3 sgr.

Zriny tragedya z dziejów węgierskich w 5ciu aktach 
T. Kornera. Z niem. przełożył wierszem rytmisznym L. Jenike. 
Warszawa, druk Gazety Polskiéj. 8vo 76 str. 20 sgr.

Żyehllński Ludwik. Historya sejmów W. Ks. Poznań­
skiego. 2 tomy. 8to 600 str. Poznań, L. Merzbach. _4 tal.

Dzieło to, przyczynek do dziejów naszych perozbiorowych, 
napisane z sumienną pracą, zapoznaje nas z walką, jaką W. Ks. 
Poznańskie toczyło na polu administracji.

Nie mniej zasługują na uwagę :
tSraff Bismarck’s Rede gehalten am IS Maerz 1867 

in der Sitzung des Norddeutschen Reichstages vona Standpunkte 
der Geschichte beleuchtet. Sto 31 str. Berlin, L. Hermann. 
5 sgr.

IFoallles, Marquis de, Henri de Valois et la Pologne en 
1572. 3 vol. 8vo 1548 str. Paris, M. Lévy frères. 7 tal. 15 sgr.

Biblioteka dla niewiast, roezrre 50 arkuszy. Zawiera 
listy pani de Sévigné. Prenumerata ćwierćroczna 1 tal. 5 sgr.

Mieczysław Leitgeber,
księgarnia, skład nót i rycin.

— * Nr. 20 Ziemianina wyszedł dnia 18 mb. i zawiera: 
Uwagi nad Uwagami p. W. A. Wolniewicza. Emil Kierski. — 
Kilka słów o algauskiej rasie bydła i jej hodowaniu. B. S K. J. 
Korespondencye z powiatów: Z Śremskiego 3 maja J867. Młody 
Leśnik. Z Kokorzyna pod Kościanem dnia 11 maja 1867. W. T. 
Zakrzewski. Poradnik miesięczny: Maj. W. A. Wolniewicz. Wia­
domości literackie: Odezwa redakcyi Gazety Przemysłowej.

O Poznań, 18 maja. (Sprawozdanie tygodniowe). 
Od kilku dni mamy przejmująco chłodne powietrze, ztąd tóż ro­
ślinność w swym dalsaym rozwoju doznaje stagnacji. Rólnicy 
się znów skarżą, mianowicie na gradobicia, które w szubińskim
i wągrowieckim powiecie wielkie powyrządzały w rzepaku szkody. 
Nad naszóm miastem również przeciągają często grube, zimne 
chmury, które może i na naszą okolicę grady sprowadzą. Obawa 
poniekąd słuszna, bo tak zimna w tym miesiącu temperatura nie 
rokuje nio dobrego. Żyto i pszenica zawsze się mocno w eenie 
trzymają, pierwsze około siedemdziesiątki, drugie około setki ta­
larów za węcpel. Spirytus również wysoko stoi i już do dwu­
dziestki talarów beczka się zbliża. Gdyby więc stanowcza 
zmiana i to na lepsze nie miała się wkrótce w polu okazać, to 
bez wątpienia będziemy mieli w tym roku drożyznę, jaka już 
dziś z niemąłą przykrością daje nam się w znaki.

Kursa papierów żółwim postępują krokiem, nie ufając 
chwilowemu pokojowi, w tak krótkim przeciągu czasu w Londy­
nie zawartemu.

Dowiedzieliśmy się, że p. Simon, ziomek nasz, założył tu 
fabrykę surowego płótna. Zwracając na to przedsięwzięcie uwa­
gę naszych producentów zboża i wełny, spodziewamy się, że 
ostatni zechcą w razie potrzeb swych przypomnieć sobie jego 
firmę i poprzeć krajowe rękodzielnictwo przez częste od niego 
zakupna. Fabryka, w której pracuje już sześć warsztatów i która 
coraz bardziej się rozwija, znajduje się na Miasteczku, kantor 
zaś pana Simona przy ulicy Slósarskiej.

Jak się nam dało słyszeć, to chciano w Pleszewie na ze­
braniu powiatowem poruszyć myśl utworzenia towarzystwa ase­
kuracyjnego, która, jak się zdaje, coraz bardzićj wśród nas się 
przyjmuje i może wnet w istotny czyn się przeobrazi. Byłoby 
to niemałym postępem na drodze handlu i solidarności mate- 
ryalnśj. ________ __

& Poznań, 18 maja. Kilka słów o Towarzystwach za- i

bezpleozenla i loh powstania 1 v ażnoścl dla nas. Kiedy we
wieku piętnastym handel europejski począł z kolebki swój wy. 
chodzić, a żeglarz hiszpański i poczta egipska za pomocą kom. 
paia puszGza się już na otwarte, pełne morze, dla odszukania 
na niem złotodajnych krain, wtedy zmysł kupiecki tych narodów 
tak się do rozmaitych, nawet najszykowniejszych przedsięwzięć 
rozpalił, że częstokroć stawiał na zupełnie ssbie nowe podjęcia 
niemal cały dobytek. Owo rozbudzeni», a raczój rojgorączko. 
wanie się w handlu wydało błogie owoce, które po dziś dzień 
jeszcze bardzo wy soko cenimy. W tym to też nr-iej więcej 
czasie, gdy widziano, ie okręt na pełni marża o wiele częściej, 
jak dawniej, nad brzegami żeglując, pedlegał uszkodzeniu i roz- 
biciu, gdy przez to niedawno właściciel kilku okrętów stawał się 
nieraz zupełnym biedakiem, naówczas posiedziciele okrętów naj. 
przód utworzyli między sobą w Barcelonie związek ku wspiera­
niu się wzajemnńmu, następnie zaś w roku 1435 już formalną 
asekuracją moralną pod tytułem: Prawo asekuracji bar. 
celońskiój. Jest to pierwszy początek późniój tak licznie po- 
tworzonych instytucji zabezpieczeń.

Takich zakładów assekuracyjnyth powstało potem bardzo 
wiele w Anglii, która do dziś jest w nie najobfitszą, następn e 
także w Niemczech, gdzie dotąd z najlepszem powodzeniem prze- 
Bzło 100 wodnych włącznie z lądowemi egzystuje.

Te to wodne instytucje pracując z powodzeniem, podały 
myśl utworzenia zabezpieczenia ogniowego.

Ogniowe asekuracje wszelakoż powstały o 2 wieki później 
od pierwszych, ale pod względem swój użyteczności są o wiele 
ważniejszemi jak tamte. Pierwszy tego rodzaju zakład ufundo­
wano w Anglii roku 1681 pod nazwą; Court tf eommon couacil, 
który jako nowość nie zdołał się jeszcze długo utrzymać. Z le- 
pszóm już szczęściem prosperowała asekurar.ya ogaDwa pod na­
zwą: „Ręka w rękę“ i ta to jeszcze dotąd istnieje jako naj. 
starsza.

W Niemczech dopiero w 18 wieku utworzyły się takie 
zabezpieczenia, i wprawdzie najprzód w 1718 roku w branden- 
burgskiój Marchii, w 8 lat późniój we Wyrtembergii, a w U 
w Saksonii. Były to zaś instytucye najwięcój rządowe z niedo- 
stateczną jeszcze organizacya wewnętrzną.

Największe postępy zrobiły asekuracje ogniowe w rękach 
prywatnych i to od roku 1820, kiedy się Towarzystwo zawiązało 
w Gocie i stworzyło nową epokę podobnych przedsięwzięć. Li­
czba ich potćm ogromnie się wzmogła i to bez wątpienia skutkiem 
potrzeb, jakie się czuć dały i d/.iś jeszcze nieustannie odzywają. 
Według podań statystycznych było w Niemczech w roku L 51 
rządowych asekuracji od ognia 23. Te to 23 posiadały zabez­
pieczonego u siebie kapitału 700 milionów, gdy tymczasem pry- 
watnyeh 20 miało asekurowanych 2000 milionów talarów. Juj 
w roku 1857 prywatne Towarzystwa oskrzydliły niemal najzu. 
pełniej rządowe asekuracye ogniowe. W tym czasie 50 zakła- |(i 
dów prywatnych posiadało w zabezpieczeniu 7000 milionów, 
a dziś już nie przesadzamy, jeśli podamy liczbę zaasekurowa- 1 
nego kapitału w instytucjach prywatnych na tal. 12,000 mi- 
liouów.

Skutkiem wciąż podnoszących się nowych acz koszto­
wnych budowli i z każdym dniem rosprzestrzeniającego się prze­
mysłu i handlu przybywa coraz więcćj kapitału do zabezpieczę- 
nia ogniowego, pomijając kosztowności artystyczne, atatykwarskie, 
numizmatyczne i serwisowe, nadto ruchomości domowe, które 
zaiedwo w 20 części są w asekuracjach objęte. Ztąd też dziś 
nawet nastręcza się do eksploatacyi każdej ogniowćj asekuracji 
ogromne pole, tudzież widoki do pro3peracyi. W zabezpieczeniu 
ogniowóin powinny wszystkie stany i klasy bez wyjątku wsiąść 
żywy udział, bo to leży w ich własnym interesie, aby się upe­
wnić przed stratą skutkiem nieprzewidzianego pożaru z całym 
swym dobytkiem i częstokroć sobie powiorzonemi funduszami. 
Ponieważ premie czyli opłata od zabezpieczenia są w proporcyi 
do kapitału na ryzyko wystawionego w ogóle nader niskie, przeto 
życzyćby należało, aby każda rodzina, a mianowicie każdy kupiec, 
fabrykant i przemysłowiec się zabezpieczał. Wiele jest jeszczs 
teraz w tym względzie niedbalości, ais przyjdzie cz«s, że ono 
się we wszystkich warstwach rozpowszechni 1 rozejdzie, i nie bę­
dzie już tych lamentów, płaezy i żebraniny po pożarach, jak tc 
się u nas dziś często zdarza. Wiadomo przecież, że swój do 
swego ma więciij, jak do obcego, zaufania. Gdyby więc u nas 
w Księstwie było własna zabezpieczenia ogniowe, od gradobi­
cia i pomoru bydła za tanią opłatą, to spodziewać się można, 
że gospodarze wiejscy więksi i mniejsi a z nimi i obywatele 
po miasteczkach naszych przystąpiliby też do asekuracji i zara­
zem przekonali się o istotnej jój potrzebie i wartości.

Zbyteczną jast chcieć tedy udowodnić, ileby to korzyści 
tak materyalnycb, jak moralnych rodzime takie Towarzystwo na 
kraj zlało. Każdy, mający trochę doświadczenia o działalności 
i wpływie takiój instytucyi, oceni je bardzo dobrze. Widzimj 
bowiem, jak co niedawno zawiązane towarzystwa pożyczkowe 
skutecznie i zbawiennie pracują po swoich powiatach. Mają

dnie ' Prusy i część Szląska, gdy By wstąpiło do najmniej­
szych; zagród wiejskich, nadto skonsolidowało grosz i zabiegi na­
sze około bezpieczoństwa na przypadek ognia, gradu i pomoru 
bydła?

Również nie małych korzjści jest Towarzystwo, zabezpie­
czające, życie szczególnie dla tych, którzy w pracy posiadają cały 
kapitał. Powstało i ono najprzód w Augllii na podstawie doświad­
czeń, zebranych przez Johna Graunta o śmiertelności ludzkiój 
i na podstawie tabeli, przez Halleya ułeżonój. Pierwszemi było Ami- 
cable Company, które w 1706 roku25 lipca swoje czynności rozpo. 
częło. Nowożytne statnta różnią się wprawdzie bardzo od pier­
wotnych i jakkolwiek ostatnie były może pod niejednym wzglę­
dem niedostatecznemu, to przecież asekuracye tego rodzsju 
doznały takiego uznania i wzięcia, że wkrótce potem bar­
dzo wiele ich pspowstawało. Najważniejsza z nich Equitable 
Societi, w roku 1762 ufundowana, do téj chwili jeszcze najwięcej 
zażywa zaufania i powodzenia. Do dziś w Anglii samej wznio­
sła się liczba takich instytucyi do przeszło 200.

Według angielskiego wzoru utworzył też Beneke w Ham­
burgu w roku 1806 Towarzystwo zabezpieczające życie, ale nie 
byłwswojóm przedsięwzięciu zbyt szczęśliwym, bo musiał w nie­
długim czasie czynności dla braku współudziału zawiesić. Le­
psze powodzenie przecież towarzystwo takie staraniem kupcs 
Vermehrer w Lubece i kupca Arnoldego w Gacie założone, 
które to obadwa dotąd przeszło 23 lata pomyślnie operują. Na­
stępnie jeszcze zawiązało się towarzystwo, ten sam cel mające 
w Lipsku, w Hanowerze, Kolonii, Monachium, Berlinie, Tryeście, 
w Szczecinie i we wielu innych główniejszych miastach, a pra­
wie wszystkie większóm lub mniejszóm się cieszą powodzeniem. 
Mimo że przedsięwzięcie podobne przedstawia na pozór ogromne 
ryzyko, to wszelakoż przedsiębiorcy nie źle na tóm wychodsą 
i przyzwoitą swym akcyonaryus-om wypłacają dywidendę. W osta­
tnim mianowicie czasie szczecińska Germania rozległe robi inte­
resa, do której z Księstwa wielkie wpływają resursa. Szkoda 
wprawdzie, że pieniądze nasze do obcych idą towarzystw, ale 
jest to winą w części naszą, że naprzeciw temu wyprowadzania 
ojczystego grosza nie obmyślimy zaradczych i odpowiednich 
środków.

Nie tyle pewno z filantropizmu, jak więcej z materyalnych 
widoków rzucają się zmyślni ludzie częstokroć na przedsięwzię; 
cia, któreby niejednemu z nas miano za pewien dowód słabości 
rozumowej. W najnowszym czasie potworzyły się nawet towa­
rzystwa, zabezpieczająca na wypadek choroby, kalectwa lub ja­
kiegokolwiek nieszczęścia w czasie podróży koleją, zwyczajny® 
wozem lub parowcem. Asekuracye te znajdują wiele wziętośct 
mianowicie w Anglii i Francyi, gdzie szczególnie cieśle, murarze, 
dekarze, kominiarze i inni tego rodzaju pracownicy się zabezpie- 
ciają i w nieszczęśliwym razie znajdują pielęgnowanie w chorobie, 
a wsparcie w kalectwie, niestając się już ciężarem swym fami­
liom lub gminom.

Asekuracye więc, jak to widzimy, mają za sobą wiele do> 
brego, a dla nas głównie niejedną warłość; stawająsię zaś wyr»’ 
źnóm dobrodziejstwem dla tych, którzy nie posiadają ruchomych 
kapitałów, a w razie wypadkowego nieszczęścia znajdują w ase­
kuracji pomoc i ulgę z familią. Żałować tu przedewszystkiéj» 
przychodzi, że właśnie w Księstwie nie tylko takie, ale dz» 
najniezbędniejsze asekuracye z pośród nas samych wyróść nie 
mogą.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 14 maja 1867.

Aktywa. ,
1. Brzęcząca moneta i w sztabach. .... 82,716,000 ta,1•
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry wa-.

tnych i papiery kas zastaw-........................... 2,125,000 „
3. Remanenta wekslowe ....... 63,603,000 „
4. Remanenta lombardowe ........................ 13,201,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa . . ............................. 19,772,000,,
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu.................................. 128,417,000 „
7. Kapitały depozytowe............................. 19,432,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.................................. .... 4,5.5,000 „
Berlin, 14 maja 1867.

Król, pruskie, główne dyrektoryum banku: , , „
Dechend. Kilhnemann. Bcese. liotti. G a lleiskami-

Ilerrmann. Koenen.
S^odalek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 116.
Niedziela, dnia 19 maja.

* Mąka. Berlin, IV maja. Mąka pszenna nr. 0 
S’/«-3’}’ tek, nr. 0 i 1 5’,,—5'/. tal., mąka rżana nr. 0 4»', 

’ u t*’> w. 0 i 1 4*|,—4!, tal. plac, aa centa, bez akcyzy. 
Poznań, 18 maja. Mąka pszenna nr. 0 6*',—7 tal,

0i 1 6—6’/, tal., mąka rżana nr. 0 4%—4’/, tal., nr. 0 
i'/,—1’ i tal. pi. za cent, bez akcyzy.

nr, 
i 1

e,,'-yt0: Da ““i e8% na maj-czerw. 63%, na czerw, 
liii, fil'/,, lip.-3ierp. 58, na sierp.wrzesień —, na jasień 53’.', tal. płacono. ’ j >

Okowita: (z beczką) wypow. 30,000 kw., na maj 13%, 
naczerw. 18’%,, lip- 18*/«, na sierp. 19, na wrzes. 19, na paźdz.

Psi

Przybyli de Peziasla dnia 18 maja.
jAZAB. Stablewski z Dłoni, hr. Mieiżyńeki z Pawłowic 

>TFL DU NOfłl). Górzeński z Smiełowa.
jilHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dąbrowski z WinnójgórT
Borkowski z familią z Król. Polskiego, Bozinski z Bydgo­
szczy, Schmidt z Zgorzelicy. J 6

0L1U8A HOTEL DREZDEŃSKI. Cohn, Max i Reizt z Ber­
lina, Reifert z Wiirzburga, Neuhaus z Dillken, Grunwald 
2 Carosrodu, Rolin żoną z Gowarzewa, Siis z Minden 

¡¡pSNFRA tlOTEi. GARNI. Dr. Lieske z Berlina, Neurebauer 
j Langenbielau, Meyerstein i Barach z Berlina, Flie^el z Bre­
my, Raabe x Sommerfeldn, Klein z Wriezen.

ggRWlGA HOTEL RZYMSKI. Brettzcbaeider z żoną z Ro-
¡tworowa, Kóstlin z Wrocławia, Guttmann z Gdańska Szlarek 
« Bydgoszczy, Beck z Biebrich, Heuee z Brnkaelii, Deutmann 
i Osacza.

ie jut.

« talarów płacono.
(¿ielrfta beriżBMka, 17 maja

Giełda i dzisiaj zajęła w ogóle spokojne

V • , „»eB„'ca: * miejscu 2100 funt. 80—98 tal. żółta ga­
licyjska 88 — 90 tal. płac. 2000 funt, na bież, miesiąc 69% żąd., 
89 płac., maj-czerw. 86'/, żąd. 86 płac., czer.-llp. 86 żąd., 85 
płac, lipiec-zierp. 32 płac. 83 żąd., wrz-paźdz. 73-72%-73 
tal. pł. Zyto: 2000 lont, w miejsca <4%—66% płac., płyn, w 
kanale 82 fant. 65%—% tal. płac., na wiosnę 66%—64%, maj- 
czer. 63%-%, czer.-lipiec 64—’/,, “ ’ - ’
WTzes.-paźdz. 56-55%—56 tal.
1750 funt 45—53 tal. Owies: 
tal., czeski

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.piękna.
sgr.

99-10»
97—102

82—83
57—60
39-41
72-74

śred.
sgr.
95
94
81
56
38
09

pośled.
sgr.

88—921 
88-91 ! 
78 79% 
52—541'g 
36-37 S’ 
62—66/ "

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

lip.-sierp. 59%—59—’/,, 
płac. Jęczmień: w miejscu 

. 1200 funt, w miejscu 29—33
«ni; i j 31—3. tal. galicyjski 29% — 30 tal. płac., na wiosnę 
30/, żąd., maj-czerw. i czerw.-lip. 30’/,—% sprzedano,i lip -sier. 
29%, wrzeapazd. 27’.,-»,-’/, tal. płac. Groch: 2250 funt 
do gotowania i na passę 59—68 tal. 014j rzepiowy: 100 
funt, w mięjscu bez beczki 11%—% tal. płae., na bieżący mieś. 
}}/>’ m&J"czerw’ec H1/,,—1czerwiec-lipiec 11%, lip.-sierpień 

„ wraes-paźd 11%-%-%, paźd.-list. 11%-*%, list.-gi-ud. 
n? TOnJ In''SDy: » miejscu 12% tal. żąd. Oko­
wita: ewu% lrall. w miejscu bez beczki 19%— ’% tal. płac, 
na bieżący miesiąc, mąj-czerw. i czerw.-lip. 19%,—•/„—’/, płac 
%*»d ’ ’A Xip -sier ptc. i tłd.;“’|, ptacn.,
sierpień-wrz. 19’/, żąd., % plac., wrzea.-pażdź. 19 żąd. 18% tal. 
płacono. *

Ctleldn wroelawMka, 17 maja.
Zyto: 2000 funt, ceny niższe, wypow. 1000 aenk; na maj 

63-62— %, maj-czerw. 62—61’/,, czerwiec-lipiec 61%—61, lipiec 
sierp. 57% płac., wrzesień paźdz. 52% tal. żąd. Pszenica: na 
maj 80% tal. żądano. Jęczmień: na maj 53% tal. żądano 
Owies: na maj 50% tal. żąd. Kiep: na maj 95 tal. żądano 
Olój rzepiewy: ceny stałe; wypow. 100 cent; w miejsou 
11%» tal. żądano, na maj i maj czerw. 11%, żąd., czerw.-lip. 
11%„ wrzesień-paźdz. 11%, pażdz.-list. 11% tal. płac. Oko­
wita: ceny słabe, wyiew. 15,000 kw.; w miejscu 19’/, żąd. 
19’/, tal. płac., na maj 19%,—19, na mąj-czer. i czer.-lip. 19 
płac., lip.-sierpień 19%, aierp.-wrz. 19%, wrzes.-psździernik

tali '

. , , - -<■—j i wyczekujące
stanowisko, niektóre jednak papiery obiegały z wielkiem ożywie­
niem po podwyższających się kursach.

Walory prnsfels: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 97% płc. Toż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 żąd., Obi. pstwa (3’/,) S35, plac. 
Poi. pstwa prem. z r. 1855 (3’/t) 1121/, płc.

List mt: Zach.-prusk. (3’z.) 75’|. pł., dto 84’/ d! 
dto ««/,) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 88% płaceń. Uzty rent 
Pozn. (4«/b) 89'/, płc., Prask. (4°/,) 89», płc.

Walery »grssSezne: Auatr.-meUl. (5%) 48 żądano. 
Peż. naród. (5*/,) 56% pł., Losy z roku 1854 (4%) 63'/, płacono. 
Losy kred, z r. 1858 87 płac., Losy a r. 1860(5%) 70% płacon. 
Losy z r. 1864 (5%) 42% pi. Poi. w sr. z roku 1^64 (5%) 62 pł. 
Ros pożyć prem a r. 1884 (6 % 93’/, płacn. ta,polak, obi. 
skarb. (4%) 68 płacom, Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. ri */t. 
89’/, płc., dto cząstki po 500 zip. (4%) 91% płc., Polskie listy) 
poż. 3 cm. w ra. (4%) 59 płacon. Włosk. poA (5%)5O% płacon., 
Amer poż. (fii/J 8% plaeon. Aksye kol teL: Kol.-miod. 142 płac.

S6’/« pt Austr. franc. 112-%-% płac. Waras.-wied. 
62 /, pł. Banki IM. Austr.-eród. mob. 73-%-3 płe. Pozn. pr. 39’/, 'żąd. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 118 płac. Certyf. hipet. Hftbnera (4% •/,) 
101 płc. Ranieni. (4%%) »6 żąd. Henckel (4‘/•/.) — pł. Obi.-kip, 
szl. stow. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%«%) 93% żąd.

aur» gotAsrkl i pap. pleń.: Prdr. praaki 113%, żąd., ldr. 
111% płc., suweryny 6. 23% pł., nap. 6. 12% płacn., pótimpcr 
5. 16’/, pł., doll. 1. 12% .żd, Zagraniczne banka. 99% pi., Anstr.- 
bankn. 79% pł., Roz.-bankn. 81’/, pł. — Dyskonto bankowe 4\

Giełda gzeaeeińaka, 17 maja.
Pszenica: ceny mato zmienione; wmiejscu 5 funt, żółta 

i białopstra 85—95 tal., 83—85 funt, żółta na maj czerw. 93% 
do 93, czerw.-lip. 93—93'/,—%, lip.-sierpień 92, wrzes.-pażdz. 
82'/,—82 tal. płac. Żyto: ceny niższe; 200 »funt, wmiejscu 63'/, 
do 64% tal., ładnnek ztęchłego 62 tal. płacono, za maj 64% 
płac., na maj-czerwiec 63%—63 płac. 63% żąd., na czerw.-lip. 
62% —62, lip.-sierp. 59%—%—'/,, wresień-paźdz 55", Ul. pła-. 
Jęczmień z łęgu nad Odrą 69-70 funt. 45 tal. żąd. 44 tal. 
płacono. Owies: 47—50 fnnt. 34 tal. żąd., wrzes.paźdz. 29 
tal. płac. Rzepik zimowy: na wrzes.-pażdz. SI tal. płac. 
Siemię lniano rygzkie 11’», t»l. płac. Makuchy rze- 
piowe tutejsze 2 tal. żądane, szląskie 1%, tal. płac. Olej 
rzepiowy: ceny trzymają się; w miejscu 11 tal. żąd., na maj 
11 żąd., maj-czerw. 10%, wrzesień-paźdz. 11’/,—% tal. płac. 
Okowita: ceny trzymają się; w miejscu 19%„ ta», płac., na 
maj-czerw. i caerw.-lip. 12, lip.-sierp. 12%, płac, i żąd., sierp, 
wrzes. 19'/, płac., wraesień-pażda. 18% talarów żąd. 

Zapowiedziano: 100 w. żyta.
■ielefia warHawsbn, 16 maja.

Listy zastaw. 100 robi. 79%, płac —Oblig. skarb, (r;. 10;»l 
76 żąd. — Akeye kolei telaz. warsaaw.-wied. 69 płac. — 
■^eC79 k* 91 warSE--8yd. 58’/, żąd. — Nowa poż. ros. u r. 
1864 prea. (5%) 112’/, j,ąd. — Listy likw. (4%) 58 płac. 
580, żądane.

Boaicsienia giełdowo.
ÇïS©lî«Saàp©ssia»ji»isSfc», 17 maja.

Pozn. nowe listy zast 4% 88'/, płacono. — Poznańskie listy 
89% płacone. — Pozn. akcya banku prow. — żądano.
5% otdig. prow. 98 płac. Pozn. 5% oblig. pew. — żąd. — 
5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 

(dano. — Bank, polsk. 81% płac.

i- ;in.

Obwieszczenie.
Dwa kramy znajdujące się przy bramie 
tonieekiej wynajęte zostaną na trzy lata 
«¡ząwszy od 1 października rb. 
po tego wyznaczyliśmy termin na
dileń 31 maja 1867 przed polndnlem 

o godzinie 11
¡«ed panem Dr. Samter, radzcą miasta, na 
itnszu.
Bliższe warunki praajrzane być mogą w 
ttej registraturze. [2990]
Poznań, dnia 7,.maja 1867.

»agistrat.

dnia 10 Upoa 1867 przed polndnlem 
o godzinie 10

w miejscu zwykłóm pesiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnćj 
z księgi hipotecznój nieokazującćj się, za 
spokojenia peszukują z ceny kupna, powinn 
się z takowemi de sądu zgłosić.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają, się, ażeby się pod UDiknieniem 
prekluzyi zgłosili najpóźniój w terminie o- 
znaczonym. [6236],

Środa, dnia 22 listopada 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

17”/.,
ssh

Jarów żąd.
ttlWW........BI

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 3 kwietnia 1867. 
Nieruchomość do aptekarza OttOaedono 
leżąca, w Stęszewie pod No. ła9 pełożo- 
oszacowana na 6717 tal. 27 sgr. 6 fen. 

u z znajdującą się w nim apteką osza- 
uną na 5250 tal. wedle taksy, megącój 
przejrzazą wraz z wykazem hipotecz- 

n w registrature, ma być dnia 14 Usta 
da 1867 przed południem o godzinie 1 i 
miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
udana.
Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real 
nie wykazującćj się z księgi hipetecznój, 
zukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
zgłosić się winni.

iiewiademy z pobytu wierzyciel aptekarz 
ims Kruger dawniój w »Poznaniu, późniój 
Smnierathu zapozywa się niniejszym pu 
śnie. [2411].

Obwieszczenie.
Do sukcesorów Andrzeja SuszyoUego

należący folwark w Słomowie pod liczbą 1 
i do niego przypisane grunta pod liczbą 
i 18, obejmując 799 mórg 161 prętów kwa­
dratowych, otaksowany na ogółem 37,845 tal 
3 sgr. 8 fen. ma być dnia 21 ozerwoa 1867
Srzed polndnlem • godzinie 11 w drodze 

obrowolnój sprzedanym.
Taksa i warunki mogą być w naszćm bió 

rze II przejrzane. [2686]
Rogoźno, dnia 1 maja 1867.

Królewski Sąd powiatowy.
 Wydział II.

Co dopiero wyszło
Bibliothèque Rnsso- 

Polonaise.
Catalogue

d’une précieuse collection de lirres impor­
tants concernant l’histoire et la littérature

de la
Pologne et de la Russie.

Na frankowane żądania jest ona na usługi
bezpłatnie i franco.

JôxeJ Jolomicx,
[3012]. Rynek iNo 74.
Księgarnia Ludwik» lMersbaclsn 

otrzymała w komis

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancyi.

U ju
Zach.) tyíko

WWBBBaMBBŁLAHMJJ.U
Pana Ignacego D..................w Cheł­

mnie upraszam o łaskawe mię uwiadomie­
nie w jakićjkolwiekbądź drodze, czyli dwu­
krotnie przezemnie przesyłane pieniądze tj. 
24 stycznia i 12 kwietnia oraz kilxa listów 
potóm pisanych na ręce Jego doszły.

J. 11. Piechocki,
[8003] z Wojnieścia pod Star. Bojanowem.

R5B5
Podgórna ul. No. 5 na 

pokoje zaraz do wynajęcia.
II piętrze są 

[3009]
Nowomiejski Rynek 5 jest od św. Michała 

do wynajęcia pomieszkanie pańskie na I 
piętrze, składaiące się z 7 pokojów, talonu 
itd., jako tóż i stajnia. Dowiedzieć się mo­
żną szczegółów Królewska ulica 21 na I 
piętrze.[3019.]
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ysjprzedaż konieczna.
ości Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie 
imj dnia 3 maja 1867 r.
0W6 olwark Franciszkański do Jóaefa 1 Ele 
lają 17 Łołaskloh małżonków należący, o- 
ko- mny na 9943 tal. 10 sgr. wedle taksy 
po- »cńj być przejrzaną wraz z wykazem 

icho /»tycznym i warunkami w registraturze, 
kyć dnia (3006).

22 Jistopaia 1867 rekn 
południem o godzinie 11 w miejscu 

kłych posiedzeń sądowych sprzedany, 
ierzyciele, _ którzy względem pretensyi 
tij z księgi hipotycznej niewypływającej 
ny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
j swe pretensye u sądu subhastacyj- 
zameldować.

mej- 
i na- 
nom

:P'e’ L' 
only p 
riad- 
ekiój 
ńmi- 
izpo- 
pier- 
3glÇ* 
zeju 
bar- 

table 
ięcćj 
enio-

Walne zebranie Tow. Roi. Po 
znaósko - Szamotulskiego odbędzie
się dnia 20 maja r. b. o godzi­
nie 10 z rana w lokalu Towa­
rzystwa.

Perządek dziomny:
Przeczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zebrania.
Pogląd historyczny na dotychczasowe 
działanie Towarzystwa «d czasu jego 
zawiązania i sprawozdanie reczne. 
Sprawozdanie skarbnika zo stanu kasy 
Kwestya nowo zawiązanego Towarzy­
stwa Roi. w powiecie Bukowskim. 
Kwestya jtraktyczności rozmaitych ro­
dzajów siewników rzędowych (drylni- 
ków), poruszona przez Dyrekcyą na 
posiedzeniu daia 30 marca r. b. 
Wnioski Dyrekcyi:

a) Aby za pomocą funduszy i za sta­
raniem Towarzystwa założyć ogród 
botaniczno - handlowy w Piotrowie 
pod Poznaniem, pod kierownictwem

Od dnia 13 maja r. b. nie 
w Nowóm Mieście (w Pras.
w Kurzętniku.

Dr. Bobiński,
(2978). lekarz praktyczny, chirurg i akuszer

1.

2.

3.
4.

5.

6.

Wmu Dr. St»n«w«hlemu z Gnie­
zna za wyprowadzenie żony mojćj z niebez­
piecznej choroby tyfusowój i frebry nerwo­
wej dzięki publicznie składam.

Czerniejewo w maju 1867.
Cliollbabski,

[2980] obywatel.
W domach na św. Marcinie pod No. 58 

położonych są natychmiast do wynajęcia no­
wo tapetowane i malowane pomieszkania 
o 3, 4 i 5 pokojach, kuchni wraz z przyna- 
leżytościami. Szczegółów bliższych udzieli 
gospodarz mistrz mularski Ulmer święty 
Marcin No. 34. [2944]

Subjekt, posiadający język polski i 
niemiecki, w handlu win i korzeni wydo 
skonalony, poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Offerty uprasza się pod lit. T. S. 40 po­
ste restante Kościan. [3004]

Sprzedaż konieczna.
ról. Sąd powiatowy w Gnieźnie,

dnia 4 maja 1867 r.
ieruchomość Ernesta Sellentyna w Ko 
'wie pod liczbą 5 położona, oszacowana 
511 tal. 13. sgr. 4 fen. wedle taksy, mo- 
być przejrzaną wraz z wykazem hi- 

ffiym i warunkami w registraturze, ma 
faia 7 grudnia 1867 r. przed połud 
izlnle 10 w miejscu zwykłych posie- 
¡ądnwych sprzedaną.
»isdomi z pobytu wierzyciele realni 
’ysażnik Macićj Koronka i żena tegoż 
Helena,

' » własnych funduszów się utrzymujący
Snio |!'»rr»olm Frank względ. tegoż następcysoie, jrawnj
Pr#' »wają się niniejszćna puhlicznie. 

mem ¡rzyctelo, którzy względem pretensyi 
omne 2 księgi hipotecznój niewypływają- 
iO“H ceny kupna swego wynagrodzenia żą- 

muszą swe pretensye u sądu subha-

Jam- 
3 nie 
' nie- 

Le- 
upca 
żonę, 

N4 
ająee

osta-
inW'liego zameldować, 

skodi [3005.]

zati„ Sprzedaż konieczna.
dnieh hwski Sąd powiatowy w Gnieźnie, 

dnia 2 maja 1867 r.
lnych t'»rk Wełna do Józefa Newlokiego 
wsi?- ^1, oszacowany na 20,111 tal. 26 sgr. 
ibości "edle taxy mogącój być przejrzanej 
tows- ? ’ykazem hypotecznym i warunkami 
ib je- daturze ma być
Łjnyffi duła 21 listopada 1867 r.
:tości. Południem o godzinie 11 w miejscu 
rarie, Bk posiedzeń sądowych sprzedany, 
szpie- ityciele, którzy względem pretensyi 
robie, J« księgi hypotecznej niewyplywającćj 
fanii- kupna swego wynagrodzenia żądają, 

swe pretensye u sądu suhhastacyj- 
?®eldować. [2998]le do-

wyra- 
imyo“ 
i ase- 
itkiéo» ■ 

dziś 
¡ć n»8

67.

X) tal

»00 ji 
100 „ 
w 

00 „

00 „ 
K)0 ,i

sprzedaż konieczna,
celem podziału,
powiatowy w Pleszewie.

p Wydział pierwszy, 
neszew, dnia 30 marca 1867.
‘ rycer.-kie Cerekwioa i należąca 
'«ęść Strzyżewka w powiecie ple- 

należące do następców prawnyeb 
:’l(J pani Józefy z Rycbłowskicb Go 

przez ziemstwo oszacowane na 
s.f?r- 11 ffln- wedle 

przejrzaną
™ i Warunkar

taksy, mo- 
wrai z wykazem hy- 

warunkami w registraturze, ma-

7.

właściciela tćjże wsi P. F. Sypniew- Baom- 
skiego.

b) Aby założyć stowarzyszenie, popie­
rające sztuczny sposób hodowania 
ryb. (Wnioski te przedstawi pan 
hr. Potulicki).

Sprawozdanie komisyi wybranój do 
urządzenia wystawy w łonie Towa­
rzystwa Poznańsko - Szamotulskiego
wnioski tejże poitawione na posiedze­
niu dnia 16 kwietnia r. b.

8. Zapytanie odnośne do kwestyi nauki 
praktyaznój ekonomów:

9. Sprawozdanie z pism nadeszłych od 
Zarządu Centralnego i kwestya udzie­
lenia instrukcji delegowanemu na po­
siedzenie wspólne z Zarządem Cen­
tralnym, które się ma odbyć dnia 27 
czerwca r. b.

10. Obór nowćj Dyrekcyi zgodnie z § 10 
Ustaw Towarzystwa.

11. Wnioski członków walnego zebrania
Przez wzgląd na ważność przed­

miotów , będących na porządku 
dziennym, a przedewszystkiem pun­
ktu 10, upraszamy o jak najlicz­
niejszy udział Szanownych Człon- 
tów w Zebraniu.
129883- MyreSaeya.

Walne zebranie Członków To 
warzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia K. Marcinkowskiego powiatu 
średzkiego odbędzie się w Środzie 
dnia 22 maja rb. o godzinie 11 
z rana w oberży p. Hiitnera, 
na które Szanownych Obywateli się 
zaprasza. [2878]

Filip Jakób Fstkowski udał się 
w r. 1863 do Król. Polskiego, 
gdzie w powstaniu miał zginąć, 
co jest niepewnem. Upraszam każ­
dego, ktoby miał o wzmiankowa­
nym pewną wiadomość, aby ra­
czył mnie zawiadomić celem roz­
porządzenia jego majątkiem.

Skarboszewo pod Strzałkowem. 
[1287], Andrzej Estkowskł.

a nip-

a 23 października 1867
' ‘»»dniem o godzinie 11 w miejscu 

posiedzeń sądowych na wniosek
%Półwiaścicieia sprzedane. [2406] -

Sprzedaż konleozna.
ła Powiatowy w Środzie 

Wydział!
’ uogusł&wce położone, do Ottona

],*ież3ce, oszacowane na 37,988 tal.
‘ ren. wedle taksy, mogącej być

^raz z wykazem hipotecznym
1111 w registraturze, mają być

W księgarni Pawia Rhedo w Lipsku 
wyszło co dopiero i jest do nabycia po wszy­
stkich księgarniach znaczniejszych:

Historya
Reform politycznych

w dawnój Polsce
przez [2941]

Karola Boromensza Hoffmana.
C. T. H. L. w P. b. D. B. P.

W 8vo 20 arkuszy. Cena 1 tal. 20 sgr

Fryeyerlia poleca się 
Slósarska ul. No.

szanownym da" 
9. [2986]

HcbcA uczciwych rodziców z odpowie- 
dniém wykształceniem znajdzie miejsce w 
handlu Jerzy kie wieża,

[2953] w Środzie.

Frankfurtska lot. miejska
potwierdzona [2424] 

przeć rząd król, pruski
Do nadchodzącćj 1 klasy, % losy 

oryginalne 3 tal. 12 sgr., pół 1 tal. 
21 Sgr., ćwierć 26 Sgr. wyłącznie wy­
nagrodzenia za pisanie. Zamówienia 
wykonuję sumiennie i przesyłam zama­
wiającym nie promossy bez wartości, 
jak się to działo z Frankfurtu.

Hermann Black,
w Szczecinie, dom bankowy.

Lotcrya frankfurtska.
Itezpoezęcie I. klaay fi czerwca 

Główna wygrana flor. 200,600, 106,000 
itd. — ’/, los tal. 3. 13. — ’|, tal. 1. 22.
— 26 sgr. — ’/, 1S sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora «sługa.

Gustaw Schwarzschild.
[253S], Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Najbliistc ciągnienie wygranych 
dnia 1 czerwca 1867.

Główna wy.!!« ł <„4Pożyć, pre.
250,000fi.““i wlę&aZC z 1864 r.

widoki wygrania.
Tylka 3 talary kosztuje pół losu 

premiowego,
Tylko 6 talarów kosztuje cały 

los premiowy, bez żadnej dal­
szej dopłaty de wszystkich w bie­
żącym jeszcze roku odbyć się ma­
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi wygrać można 3 razy wy­
grane ro flor. 250.060, 250,000, 
200,060, 50,000, 29,000,15,000, 
10,000 itd. itd.

Do najbliższego wyłącznie oiągnienia 
w dniu 1 czerwca sprzedaję

1 los po 2 tal., 6 całych losów po 
10 tal.

’/, losu po 1 tal., 6 połówek po 5 tal. 
Zamówienia przy dołączeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
pocztową należy natychmiast i tylko 
wprost przesyłać do aomu handlowego 

H. B. Scliotteufels,
w Frankfurcie n. M.

Piany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [2869.]
Sprzedający z dingiój ręki przyjmują 

się pod korzystnemi warunkami.

152 frailftirl l»t aiejafe
psstwterdMm przez raąd 

królewske-pruokl.
JTyjrane: flor. 200.606.160,000, 

80,06$ 26,660, 20,0*6, 19,000, 
13,000, 10,000, 6000, 9000 itd. itd.

Do nastąpić mającego na dniu 5 i 
6 ozernea rb. ciągnienia 1 klasy 
polecani:

Całe losy po 3 tal 13 sgr. 
pół , , 1 . 22 „
ówierś, „ - , 26 „

jako tóż oałe losy do wsaystkloh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto . 25 , 22 ,
ćwierć , , „ 12 „ 26 „
ósemki „ , , 6 „ 13 .

za przesianiem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej usługi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.
J. BIob, w Frankfurcie n M.

Doniesienie loteryjne.
Na numera, wzięte dotąd z rąk meich, 

padły już 2 wygrane po 4000, 2 po 5000, 
jedna główna wygrana 10,000 i draga głó­
wna wygrana

100,000 tal.
W ostatniej 4 również klasie cieszyły się 

losy moje nie małą przewyżką nad wstawkę 
Lubo odstawiam tylko %„ mnićj więcój de- 
bitowanycb tu losów, to jednak przypadła 
na moją kolekcją z wygranych tu po 500, 
1060, 2000 w ogóle w sumie 15,000 tal. pra­
wie 6, mówię szósta część. Jakiż to świe­
tny rezultat I Nie zależy przeto na tóm, jak 
wysoko ktoś gra, leez u kogo gra. Mimo 
to nie sprzedaje żaden handlara losów i 

żaden
handel papierów krajów.

król, pruskich losów, %, %, ’/, jako tóż 
losów udziałowych jak ’/„ ’/,, tak tanio jak

JE, J, Landsberger,
[2993] Szewska ulica.
c

Aukcya.
W poniedziałek dnia 20 maja sprzeda­

wać będę publicznie ed 9 godziny ran» w 
lokalu aukcyjnym przy BDagasyaowćj ul. 
Na. 1, najwięcój dającemu za natychmiasto­
wą zapłatę

poćelel, bieliznę, m»terye na 
surduty, epednie 1 laamlzelk.1, 
parźyą papy imołowcewćl, da- 
bre meble, pomiędzy niemi: biur­
ko, klawrikord, dura fortepia­
ny, żelazne szafy do pieniędzy 
jako tóż dobrą machinę do szycia.

Rychlewski,
[2963].król, komisarz aukcyjny.

2000 tal.
poszukuje się aa pierwsze miejsce apteki. 
Łask, oferty kapitalistów, aio pośredaików, 
uprasza się oddać w eksp Dz. Pozn. [2975]

Popiert
śp. ks. Leona Przyłnsklege, arcybiskupa 
guieżn. i pozn., wykonałem w gipsie i jest 
u'mnie do nabycia, g. CeptOWSki,

rzeźbiarz i czł. grona artyst. w Krakowie, 
[2859], w Poznaniu, Piekary 11.
Przesiedliwszy się z środka rynku na na- 

rożnik od strony Gniezna i Środy, polecam

móJ Hotel Drezdeński
Szanownej podróżującej Publiczności, zape­
wniając skore usługi i kuchnią wyborną, 

Kostrzyn w meju 1867. [2974].
Jan Grzegorzewski.
Wyprzedaż.

Z powodu przeniesienia się do Berlina 
sprzedaję reszty mego składu towarów przy 
Rynku 66 w całości lub pojedyńczo po nad­
zwyczaj taniob cezach.

Na Chwallssewie Wa. S pemle- 
sshanie maje od 1 lipca tanio 
Jest do wynajęcia. [3029.]

Juliusz Lasch.

Cicha łza chrześciańska.
Cena 9 złp.

Co dopiero wyssła w nakładzie moim ta tak ulu­
biona książka do nabożeństwa: „Cicha łia chrześciańska.“ Najno­
wsze <© wydanie, pod każdym względem pięk­
niejsze od starego, mieści w sobie kalendarz i 2 sztuczne koloro-1 
wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta | 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w ceniel 
piętnastu złotych aż do óśmiu talarów zawsze na składzie.

J. Lissner w Poznaniu
Plac Wilhelmowski nr. 5.

1
(3032).

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia handlu towarów żelaznych wyprzedają się 

do dnia dzisiejszego w lokalu handlowym przy "WPOIlieckiej
Illicy HF. 24 następujące artykuły po znacznie zniżonych ce­
nach jako to: drzwiczki do pieców, zawiasy, zamki do drzwi poko­
jowych i domowych, toporki, siekiery, piłki, szpinki, nożyczki, noże 
i widelce, szruby, buksy, osie, sprzęty gospodarkie, osełki itd. itd.

II. Beibronn
____ _______________ firma D. Goldberg.[3020.]

Tylko 26 sgr
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. za pół lesu i tal. 3 13 s 
może każdy mieć udział w rozpoczynającóm się dnia
potwierdzooćj przez rząd król, pruski a przez miasto Frankfurt gwarantowanej

Frankfiirtskiej loteryl miejskiej,
w którój wygrane być muszą w ciągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor 
200,000; 100,000; 50,000; 20,000; 12,000; 10,000 itd. Wygrane wypłacają 
się w dwa tygodnie po każdćm ciąjnieniu a wpłaty przesyłane być mogą we 
wszelkich niemieckioh pieniędzach papiero »ych lub martseh pocztowych, tudzież 
wzięte przez zaliczkę pocztową.

Tak wygrane jako tóż losy gratysowe przesyłają się udział biorącym bez we­
zwania a i lany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinebaum,
Sehafergasse 11, w bliskości ulicy Zeil,

[2G67J- Frankfurt n. M.
P3. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówiony los c,.ły lab oryginalny los udzia­
łowy nie miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

r. za cały los (nie promesy) 
i 6 czerwca rb. ciągnieniu

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są S p*k«»jc 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Od kwietnia przełożyłam handeUmój to­
warów haftowaiyoh 1 posamenioznych 
x Wrocławskiój ulicy 22 na Wilhelnso- 
wakl plac 6.
[2695.] Anna Pfeiffer. 

smummmiii mii i ii» im n

Brylanty, Perły itd.
kupują i płacą najwyższe ceny

Guttentag i Sp.,
[914], w Wrocławiu, Riemerzeile I

Do UEupeisiieMia jako' też do całko­
witego swypoaaaenia polecam ma|ga- 
zyn znój aprEętów dosnonycls ś 
kuchennych, zaopatrzony jak najlepiój 
w najnowsze przedmioty. [2701.]
_______ S. J. Atierbach.i¥»j nowsze

Krynoliny,
Gorsety i
Parasolikl poleca

S. Tucholski
[3001] Wilhelmowska ulica No. 10.

?

TRUMNY
dębowe i sosnowe poleca w znacznym dobo­
rze po jak najtańszych cenach 
r3O14J. j. Inandowiez,
____ Wodna ul. No. 1 i Nowy Rynek No. 12.

Żelazne łóżka najnowszej kanstrakcyT 
pięknego i trwałego wyrobu, jako też me­
ble ogrodem- i całe zakłady par­
kowe poleca fabryka

[2702,] S. J. Auerbacha.
Krzyże grobowe,

płyty, kratki do gro-
how i i. d. dostawia tanio, 
piękne i trwałe

H. King,
Fryderykowska ul. 33. 

[3023],

Paplnianskie garnki do 
gotowania,

szczelnie się zamykające, do gotowania do­
brego bulionu, nadeszły znowu i poleca ta­
kowe Magazyn sprzętów domowych i ku­
chennych [2703],

S. J. Anerliacłia.
Bernard Supper,

bHthari i fabrykant wyrobów woskowych
w Wrocławiu

poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład bialyeh i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celc^ wagę, czystość i niesfałszo-

_____________ __________[1595.]

Wina czerwone
z Bordeaux

wprost od najlepszych firm sprowadzane, po­
leca na oksheftach, jako tóż na butelkach po 
eonach najtańssych cukiernia i handel wina
Antoniego Pfilznera,

_________ przy Starym Rynku. ]8025]

Świeże angielskie Śle­
dzie Matjes i nowe lizboń­
skie kartofle Odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
i3011]_______ Wilhelmowski pląę 2.

Wina wegioEc
stołowe

P° 4’A, 5 i 6 złp.

T Łuzii
[3030]. przy ul. Wilhelmowskiej 13. 
Siedaie angielskie iłiatje«’lwieże7co 

tyiko odebrał J. AffeltOWiCJB. 
[3026],

za kwartg_poleca

I

Drugą 'przesyłkę nowych
angielskich śledzi JtBaljes o-

Jakób Appel,debrał
(3000). Wilhelm, ulica 9.
Nowy skład mąki i jarzyn przv 

ul. Wrocławskiój No. 14. [3017]

00
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írokfurtska loterya wiejska.
«ygranemi flor. XkO.OOO, fl»r- 100,000, fl®r.Z wygranemi

MOOÓ, flor. 15,000, tt»r. 90,000 i t. d. «»eayna się już 
A ciągnienie pierwszńj klasy dnia 5 cterwc* 1867. Całych losów po 3 tal. 
| 13 sgr., pół losu po 1 tal. 22 sgr., ¿wierć losu p» 26 sgr. dostać można 
’ j za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową u

A- Łedermanna,
fl r[2940.'; kantor loteryjny w Frankfurcia n. M.

Zakład leczący w Górbersdorf p. Waldenbur- 
giem w Szląsku

otworzony znów został dnia 1 kwietnia. Leży «u w »trefle wolnej c :1 tu- 
berkuleay, odwiedzany przeto bywa przez suchotników często 
■ bardzo pomyślnym skutkiem. Nawet w dalej posuniętych 
■tladyaok cieszono się nadzwyezajnenit Skutkami, przy dłuż 
szćm leczeniu nawet wyzdrowieniem.

Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783]. Dr. BreAmcr.

Nalewu 1867 roku

Br. Rohden w Li
mówi pe franonzku 1 po

Lipuspringe
polsku. [2825]

ISjP" Dobrze asortowany skład 
najdelikatniejszej palonéj

Rządca gospodarczy, który samo­
dzielnie zarządzał, obecnie jest w miejscu 
lat 6, a poprzednio był lat 14, gdzie dawał 
liczne dowodyzdatności w wszelkich gałęziach 
gospedarstwa, co może także chlubnemi świa. 
dectwami udowodnić a na żądanie złożyć kau. 
cyi 1000 tal. szuka umieszczenia. Adres: pod 
literą A. poste restante Obrzycko. [30iP ]

Sermaiia.
Towarzystwoakc. zabezpieczenia życia

w Szczecinie.
kapitał zakładowy 3 miliony tal. w pr. kur.

świeża wody mineralne wprost z zdrojowisk jako to: Adelheldsquelle, biliń- 
skie, fryderyhshalakie, pulneńskle, wranieckie Alwinenquelle, 
Franz i Salzquelle z Eger, Kessel i Rr&nekan z Ems, homhurg- 
■kie, krankenheilskłe, iwoniekle, karlsbadzkie Schloss-Mühl i Spru­
del, kissingskle, lippsprlngskie, marienbadskie, pyrmontskle 
salzbrunskle, selterskie, ze Soden No. 3 i 4, z Vichy, z Wildun- 
gen, Wlttekind odebwd . [2830],

tir. Monkiewicz, aptekarz, Wilhelmowska ul. 22.

Zakład leczący w Görbcrsdorf

w cenie 1O sgr., 11 sgr,, 
12 sgr., 14 sgr., mianowicie zas 
15 sgr. i IG sgr. polecam te­
raz łaskawemu uwzględnieniu.

Jakób Ippel,
[2999]. przy Wilhelmowskiój ulicy 9.

Prawdziwy angielski Porter dubeltowy 
marca, jako też angielskie Piwo (Suss

Ale) poleca ,B. AffeltowlCZ, 
[3027], Chwaliszewo 13.

Cygara

fSorzelany nieżonaty, który w dobre
świadectwa jest opatrzony, swój fach tak 
praktycznie jako i technicznie gruntownie 
zna, poszukuje miejsca i prosi o zgłoszenie
się pod lit. F. T. peste restante w Ostro- 
wie nlemleoklm. ____ [2918]

§/3^~ Bia składy wełny. "?8Q
Wielkie’ielkie suche mieszkanie sklepowe przy 

Berli skiej ulicy 31 w bliskości policyi i na 
froncie domu jest od 1 czerwca do 1 paź. 
dziernika r. b. do wydzierżawienia.. Bliższe 
szczegóły Berlińska ulica 13 w domu tyl. 
nym na parterze. [3021],

obejmująca 140q

W
«tí

W miesiącu kwietniu r. 1». zawarliśmy 
*¿06? nowych aatiesepieczeń u» tal.
Knr., które podywższają dochód Towarzystwa 
tal. 27,757 w pr. kur.

Ijiezba zabeapieezea wynosiła w końcu kwietnia roku bież 
96,966 zabezpiecz- ó z tal. 43,121,473 w pr. kur. a dochód roczny 
Towarzystwa doszedł do wysokości rocznie około jednego miliona, trzechset 
sześćdziesięciu tysięcy dziewięciu set ośmdziesięciu dziewięciu talarów w pr. 
kurancie.

Szczecin. 10 maja 1867. (2890.)
llyrekrya.

»35.6O5
z premii

w pr,
o rocznie

pod Waldenbtirgiem w Szląsku
otworzony znów został na dniu 1 kwietnia. Leży on w strefie woinój od tu- 
herknlozy, odwiedzany przeto liywn inianowieie przez ssselso- 
tnlków x bat-il.e pomyślnym skutkiesta. Nawet w najdalej po­
suniętych stadyaeh cieszono aię jeszeze zadziw iającemi «klit­
kami, przy dłuższóm trwaniu kuraeyi nawet wyleczeniem.

Listy frankowane przesyłać należy do podpisanego. [2418].
Dr. BreŁmer.

bremeńskie i hambnrgskie
dobrze odieiale poleca

T. Luziúski,
[3031], przy ul. Wilhelmowskiój No. 13.

Wieś w Kujawach, _ 
morgów, pomiędzy któremi 300 morgów dwu. 
siecznych łąk, z kompletnym inwentarzem) 
nowemi i kompletnemi budynkami mieszka), 
nemi i gospodirskiemi, jest pod bardzo ko. 
r.ystnemi warunkami tanio do sprzedania, 
Bliższe szczegóły u [2391]

Gersona Jareckiego, 
Wrocławska ul. 12 w Poznaniu,

w
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APOTHEKER, PAR
Do przyjmowania wniosków o zabezpieczenia i do udzielania każdego ob­

jaśnienia polecają się znani ajenci i podpisana ajentura jenerałna.
Poznań, 13 maja 1867.

Leopold Coldenring.

Rejestra gospodarnie,
Szemata dla kas pożyczkowych,

oraz dobór wszelkiego rodzaju papieru i przyborÓW 
biss romycfl poleca w znacznym zapasie handel [3008]-

Aiiioiłiegro Bose w Bazarze.

poleca

[2894].

Drelich na wańinchy
K. Liszkowski.

teu korę Chiny, najskuteczniejsze

W
płyn­
nej i 

przyje 
mnój 

formie 
łączy 

I środek 
składo-

Świeży Portland Cement
w całych i półbeczkach poleca jak najtaniej

Rudolf Rabsilber,
[2590.] w Poznaniu.

Leczenie wielkiej chéroby!
ełko: „Anweisung, die Pall

BB
â

10 pet. niżej ceny zakupna.,

1 Nouveautés Monsieur de Mode.
Wielki wybór gotowych ubiorów, l&taw^eh. Robione _ona są z

g> szych angielskich i francuskich matęryi i 
g Po najtańszych cenach ofiaruje takewe

«
a

■8
o
M

[2996],

uajuowszych paryzkieh modeli.

Magazyn garderoby dla patów
A. Cofena

k Blo:na»in, Hynek 2Vo. efcf.

•imdmąBZ Âuoo fę?tu -yod p [

1867 r.Prawdziwy porter wjwirn marsowego 
(double brawu Stout)

pp. S^arclay, Perkins i Sp- w Londynie
ko tćż w b«e»kach oryginalnych j*k aajUniói [?Edward Miller,

dawn. F. A. Wuttke, 
Sapieżyński plac >Q- 6.

ofiaruje w butelkach jako

Regestra
gospodarcze

poleca litografia (2965)
jfL Aaroezyńskiego,

tonicum, i żelazo, jedną z głównych części 
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młodych dziewczą

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]

Elsnera.

uluje
dych 1 lymlatycznycń lub 
Skład wPoznaniuw aptece

Dziełko
sucht (Epilepsie) durch das welt­
berühmte QuateseheEnlversai- 
Reilmittel binnen kurzer Zeit radical 
zu heilen. “ Wydane przez H.P. Frösid- 
hoff. Warendorf w Westfalii. 
Własnym nakładom 1867, zawierające ró­
wnocześnie wiele świadectw i pism dzięk­
czynnych ze strony szczęśliwie uzdrowionych, 
rozsyła wydawca na bezpośrednie franko­
wane zamówienia bezpłatnie i franco. [2845]

A. Sifeerstei,
przy ul. Podgórnéj 5, 

poleca szory i clioniuiitii ¡powoź«.
we, angielskie siodł» dla dani

»
o

I
o
F

Sä®

[3939].

Szanowną publiczność mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić, iż
obok rozprzestrzenionego handlu mego towarów kolonialnych, 
urządziłem w mieście tutejszćm

Winiarnią,
lokal do piwa 1 Wiard

Polecając wina węgierskie, reńskie i francuskie w rozmaitych 
gatunkach, jako też porter, piwo grodziskie, bawarskie prawdziwe 
i krajowe, oraz dobrze urządzony bilard, zapewniam, iż usilnem sta­
raniem mojem będzie zasłużyć sobie na dalsze łaskawe zaufanie 
i względy Szanownej Publiczności, jakiemi dotychczas tak licznie 
zaszczycony zostałem. [2955.]

Środa, w maju 1867. W. N. Jerayldewicz
Heufemauna ziołowy wyslok piersiowy

Boaltau pod Ingr&msdorf, 1 marca :
Do pana Heufemanna, Wrocław. . .

Cierpię właśnie na gardło, zapalone ono jest wewnątrz » mocne zafiegmienie 
pobudza do kaszlu ustawicznego. Preszę przet# • butelkę pańskiego ZlOłOWBgO 
wyskoku piersiowego odwrotną pooztą. ^jeban i dTiTk””’

Bo aktu pod Ingrasasdorf, 11 marca 1867.
"WPftna

upraszam o przesłanie odwrotną pocztą jednój jeszezo butelki ziołowego wysko­
ku piersiowego Kaszel i zaflegraienie zmniejszyły się wprawdzie po użyciu pier­
wszej butelki, cierpienie jednak nie je»t jeszeze usunięttm zupełnie.’ A. Hoffmann, pleban i dziekan.

Skład w Poznaniu u [3024].
Eugeniusza Wernera, Wilhelmowski plac 5.

1367.

Zdrojowisko w Koenigsdorff— Jastrzębiu 
i skoncentrowane żoły.

Uzraua przez najznakomitszych lekarzy nadzwyczajna siła lecząca wzmiankowa­
nego zdrojowiska w zastarzałych reuniafyzmock każdego rodzaju, parnliżnck,
syfilis, skroftiłach, ¿»abrzmienln <ruezełów, maeiey i jwjecznł- 
ków, dlupco imającóm roj»lenia się rsn, przepełnieni« Urwt.-j 
kośni psueierzowĄj i mózgu, zastarzałej migrenie, naprowadziła na 
myśl, aby dla ułatwienia przesyłki i dla żądanego może spotęgowania skuteczności 
przygotować preparat, różniący się swym składem od wielkićj liczby żół i soli kąpiel- 
nvch, to jest:

ioły skoncentrowane.
Takowe urabiają się za pomocą wyparowywania przy łagodnej temperaturze i za 

wierają wszystkie skuteczne części składowe, mianowicie jod w silnej konoentraoyl. 
Przez nie pomnaża się zasób środków lekarskich tak dla publiczności jak lekarzy. 
Wodę ze źródła i żoły skoncentrowane sprowadzać można z zarząd« zdrojowi­
sk» w Koestigsdorlf — Jastrzębia (stacya pocztowa) i ze wszystkich han­
dlów wód mineralnych Niemiec. [zobaj.

Sławny biały 
nabycia w Poznaniu u

Br. lira.
syrop piersiowy G. A. W. Mayera do

iyn, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Iłuscłl, plac Sapieżyński No. 1.
«J. X. Leilgeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowinevipro’
Międzychód, Jul. Börner.ędzyc
Bydgoszoz, Rud. Regenbarg. 
Czempiń, Gu3taw Grun.
Czarnków, L. Wruk.
Dolsk, Ssy mon Feig.
Kcynia, S. Girschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wsokewa, Aug. Cleemann, 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Matzal.
Gnrzno, Jakób Munter.
Gnlezae, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann.
Inowrocław, Aptekiri Gust. Gnoth. 
Kemrao, H®rm. Schelena. 
Krotoszyn, H, Lewy.
Karnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Sehubest

Łobżenloa, C. A. Lubenau 
Uliędzyrzc CZ, A. F. Gross 
Miłosław, F. Stein.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów, Herm. Gutsche. 
Pleszew, J. Joachim.
PonSeo, J. S. Rothert.
Piła, A. Herz.
Rawioz, W. Schoepke. 
Rogoźno, A. Busse.
Samooin, F. E. Gartake. 
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Śrem, Emil Siowertb.
Strzelno, J. Kfittner.
Skoki, A. Breutiing. 
Skwierzyna, Cohaa księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olaw&ky. 
Wągtówleo Ed. Kjsmłi. 
Wrześni, Wolff Sieburth.

[909]

Sp.

łiąpiel Lipp^prSn^e,
Siacya Paderborn.

Wody mineralne świeże
Eger Franz I Salz, Marienbad Kreuz, Ems 
Kessel i Kraenchen, Karlsbad Mühl 1 Schloss, 
Salsbrunn, Kissingen Rakoczy, Pyrmont. Spa, 
Vichy, Wildungen itd., wody gorzkie z Frie­
drichshall, Püllna, także do kąpieli sole me- 
lassowe z Kreuznach, Koesen i Collberg, 
sól morską, Ekstrakt z iglic świerkowych i 
mydło do kąpieli akwisgrańskich pole a 
[2S92], «i. «■agieiskl, aptekarz.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Br. Kruger w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Łffimese. plamami wątrekla-
'neml, plamami żółtemi 1 zmarsz-
[ozkaml- Sławna tylko w świecie 
całym Lilionesa przywra­
ca piękność 1 młodość a
usuwa wszelkie nieczystości skórne. 

W razio nieskuteczności zwracają się 
pieniądze. Butelka 1 tal. Pół) butelki 
17 7, sgr. bez gwarancji. [2992].

Na składzie u Iłl. Zadka, przy ul. 
Nowój No. 4.

Cieplice w Lippspringu okazały swą skuteczność przeciw suchotom I i II stopnia,
' * ~ sfiass-przeciw chronicznemu iiatafowi na płucach, w Kanale oddee 

wym 1 w ferfanl , przeciw natîokos-i hesnorłaoidow do organów od- 
dcefiowyeit, przeciw dychawicy, zapchaniu się w Srzsewaefa, shrofu- 
lom. Przyrząd do leczenia udoskonalony został w ten sposób, że codzień zawierać 
będzie świeżą serwatkę robioną przez pewnego Siwajcara z Appenzell.

Rom dla chorych jest położony w najzdrowszéj części miasta i w bezpośre­
dnią styczności ze źródłem, łazienkami i miejscem do przechadzek, a prócz tego goście 
znaleść w nim mogą wszelkie wygody, gdyż przy wyborze 180 pokoi mogą ws elki» 
wymagania znaleść zzspokojenie. W południe odbywać się będzie table d’hôte; kolacya 
wedle biletów. Połączeni« ze stacyą kolei żelsznój B*ad®rb®rn , milę odległą, od­
bywa się przez omnibus odchodzący dwa razy na dzień, i przybywający na kolej w cza­
sie nadejścia pociągu. Podczas godzin przechadzek rano i po południu gra czeska

Apteczki domowe,
allopatyczne i homeopatyczne (pierwsze z 
obszern. przepisem użyci«) są znowu w wiel­
kim wyborze w zapasie (496)

w aptece Elsnera.
Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządzea, który samodzielnie władał, 

z najlepszemi świadectwami, poszukuje miej­
sca od Śgo Jana. Bliższa Wiadomość u W. 
N. Jerzyklewlcza w Środzie. [9957]

lejscia 
îuzyka.

Na zapytania treści leki irsklćj udzielają objaśnień pp. lekarze: Dr. Fischer,
Dr. Hftrllng , Dr. Quieken, Dr. Rckslen. Wszelkie zapytania i zamówienia 
tyczące się pomieszkania, rozsyłki wody itd. załatwia administrator kąpieli
Brevernnmn jak najchętniej.

Pera kąpieli trwa ®d ló majta de 15 września. [2S24].

Ekonomi z długoletnią prakty­
ką, Polak, kawaler i wolny od wojska, 
poszukuje od Św. Jana obowiązków. 
Wiadomości udzieli handel cygar J. 
Kwiatkowskitgo i Sp. w Poznaniu ul. 
Wilhelmowska No. 10. [2792]

Szale franenskle, paletetf aksami­
tne, jedwabne 11er elkowe jako i su­
knie gotowe lajśwletszyefe Ir ot 
leca „„ f. B0GUSŁAW8K.» Xiniejszém mam zaszczyt donieść szanownéj Publi­

czności, iż założyłem w S^rżeśni
ISaiidcS » hurt©

pod nrm^

i

ROBINSKI.
o uwzględnienia,Polecając moje przedsięwzięcie do łaskawego uwzględni 

przyrzekam obok skoréj i rzetelnéj usługi umiarkowane ceny. 
Września w maja 1867. Hieronim Robinski.

[2976]

[2891],

Otworzenie handlu.
Zastósowawszy się do licznych życzeń moich ¡mńowaych odbiorców,' otworzyłem drugi znacznie 

powiększony

Skład galanteryi i zabawek,
przy WilheSmowsfeiój ulicy w hotelu MySSusa

i staranie mieć będę o to, abym przez ceny amjtańsae, rzetelną usługę zjednał sobie zaufanie publicz­
ności. O liczne kupowanie u mnie upraszam.

Aabffl! WoiiscSL

Właściciele: Mieczysław Waligórski i
_______________________________  bwamBawRnBJ^iwMi^fwyniij kiBiii 1 wihi

’^Ma^.*T^*Nakłfldi:in i czcionkami Ludwika Mejzbacha w Poznaniu.

1 panów, filcowe 1 sukiene cza. 
praki, dery na bonie, stajłnąj. 
towskio buty 1 szpicruty, ku. 
fry do podróży, pudła do ks. 
peluszy dla dam i panów w roi. 
maitych wielkościach, jaki tśż najr«z. 
metitsze rekwlzyta do (podrći; 
w najdokładniejszym doborze po umiarko. 
wanych cenach. __________[3010]

Drelich ha wańtuchy
poleca po najtańszych cenach

Robert Schmidt, 
(dawniej A. Schmidt.)

Poznań, Rynek No. 63. [2705]
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Owsa, grochu, jęczmienlą 
wini,

w dobrym i czystym gatunku tanio dostai 
można u

Salamona Loewinsohna,
[3007] W. Garbary 28, I. piętro.

Po zniżonych cenach polecamy '
konitonlezymę 

tą, "
«tb<

szwedzką czyli wo.
dną, lucernę piaskową, inkae 
nattsę, nasienie świerkowe, czj 
ste nasienie trawy jkupkowćj, 
prawdziwą kostrzewę owczą, ame 
rykańską kukurudzę olbrzy. 
mią, rygski® koronne siensłę 
lniane, rzepik lat®wy, lniankę, 
makuchy rzepiowe. [3013]

Bracia Auerbaoh.
500 szefli kartofli

białych — do siewu — ma na sprzeda!
Dom. Siekierki pod Kostrzynem,

Proszek do prania wełay
(korzeń mydlany smicksiy)

ofiaruje jak najtauiój handel farb
J. Blumenthala.

[3015] wv Poznaniu,
naprz. nowych bud-chlebowych.

K śTuczny stadnik, jc 
na sprzedaż w Sislawach p. 

«Janówcem. (3002).

Sprzedaż owiec.
W zarodowćj owczarni w Psarskiem 

pod Pniewami (stacya kolei żelaznćj ” 
Szainotułach) jest na sprzedaż 150 szl 
BMłicior kotnycls i 200 sztuki 
letaich skopów, które z cienkośc 
i obfitości wełny powszechnie znam
Odbiór jednych i drugich po są strzyży, 
która w przeciągu 2 tygodni nastąpi, 

[2994],
W czwartek 83 maja r. b. spr» 

dawać będę z powodu zwinięcia gospodarstw 
na plebanii w Opofowie pod Poniecem pi«1 
licitando inwentarz żywy i nieżywy; a ni»' 
nowicie 850 owiee, 4 konie, 18 sito» 
rogneizny. A'.

[3018].
Dom. Dobieszewice pod D'

kości ą ma na sprzedaż lo" 
maciór zdatnych do clio'*c, 
'sto takich owiec wydało r. »■ 

325 funt czystój wełny. Odbiór po strzyb1 
[2882]

........ __............ ........ _,i

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik, Polak, samotny, _ wolny ( 
wojskowości, znający obydwa krajowe jS8!' 
ki, opatrzony w dobre świadectwa, obeznani 
z wszólkiemi sztukami ogroduiczemi, P°8?., 
kuje miejsca zaraz albo od św. Jana. E' ] 
wiad. na listy frankowane u p. F. E. w w 
karni p. L. IHerzbaoha. [38CTJ

Towarzystw« sceny narod»wcJ 
przybędzie z Krakowa do Pozna1118 
w dniu 2G maja. Abonament $ 
loże pierwszego rzędu przyjmuj3 
pp. Magnuszewicz w Bazarze i 
Kurnatowski i Spółka po cen ach

Zv
DS

od

przeszłorocznych. [3022]

Ogród ludowy.
Jutro w niedzielę, dnia 19 maja-

Wielki koncert
Początek o 5 godzinie. Entrée za 

1 33r- , OWaltber, kapelmistr«-
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